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MOJA ODPPWiEHZ „ABC"
Mam ponoć —  jak fama głosi —  do­

bre i wdzięczne serce...
Z serca też tego dziękuję Szanownej 

Redakcji „ABC.“ , że tak łaskawie zro 
biła ze mnie „nie byle jakiego kroni­
karza i publicystę44 —  roztrębująe to 
na całą Polskę swym niedzielnym nu

merem.
Merci!— Może kiedyś... kiedyś.- a 

może już w grudniu (jak mówi milut­
ka piosenka) potrafię s:ę odwdzięczyć
  jo  podobno też jestem i nie byle
jakim gentelmenem nie uznającym 
„abecad!owych“ załaiwiań sprawy

pałką, żyletką, kastetem
i to m dodatku od tylu —  a nawet roz 
powszechnionej dziś tak powszechnie 
nrmy turniejowej —  paszkwilu.

'Jziękuję również za nominację na 
stanowisko —  „grubszej ryby masoń­
skiej44, bo kto to wie... w dzisiejszych 
bardzo ciężkich czasach —  i ta „pu- 
sadzina44 może się okazać zazdrości 
godna i... przynosząca nieco więcej do 
chodu aniżeli mój dzisiejszy, bardzo 
skromny kawałek chleba, którego z 
całą pewnością nie zazdrości ani na­
wet „AIsC.“ .

Długie lata łamałem sobie g*owę —  
jakby 10  dotrzeć do popularnej „cio- 
ci-prrtckcji44 —  gdzie ią szukać?.- 
Przecie i ja jestem zwykłym śmieriei 
nikicm i... zdałoby się, raz wreszcie— 
troszeczkę lepiej żyć.

Jednak daremny był trud —  byłem 
w tym kierunku niezdarą życiowym 
i zdawało się, że już takim zostanę do 
śmierci. Aż— przyszła pora —  znala­
zła się ni z tego ni z. owego „ciocia- 
protekcja44 w osobie (raczej w całym 
gronie)

redakcji „AtfC“ i robi mn.e rjag!e 
grubsi? rybą

Przecieram oczy —  sen to, czy ja-
il lo  łalri 1-nnlłT orrłnnwfno __u»?... Ja, ja taki mały człeczyna —  

ostaję nagle „grubą rybą44, „ezerwo- 
iym zagońezykicm44, „nowoczesnym 
Kmicicem44 i Bóg jeden raczy wiedzieć 
zym jeszeze —  może nawet burzycie- 
em i dyktatorem świata.

Byłem skromny —  zaezynam z 
Iniem dzisiejszym puszyć się i rosnę 
akbym połknął jednym haustem ca- 

produkcję przesławnego kartelu 
liożdżowego.

—„Zdobywca koszar Bema44, „oez- 
.o w głowie Bemaków44, „przestawmy 
-agończyk z krwi i kośei44, „niebezpie- 
”" J1- człowiek44, ,,nowoczesny Kmicie44 

a ne karabiny maszynowe batalio

nu szturmowego44, „zawadami44, „dy­
ktator pracowników przewozowych44, 
„Partia Pracy44, „premier Bartel44, „mi 
nister Kościałkowski44, „zbuntował się 
i rzucił głosy swych zwolenników na 
listy lewicowe44, „nie byle jaki kroni­
karz i publicysta44, teraz „fołksfronto- 
wy naczelny redaktor44—

Mój Boże drogi!— aż w głowie się 
mąci— Ludzie, ratunku!— Zwariuję z 
dumy i pyehy!—

Ale wolniejszego —  nieco poważ­
niej i do rzeczy.

Jako ten „zagoń czyk z ki wi i ko­
ści^ który w najcięższych chwi.ach 
walk wyzwoleńczych»aiiaijmy maszynow e batalio- wam yzwoieo.

rzucił ścieżynę kariery, posady 
a ujął za szablę i karabin

tak ten -  sam właśnie —  który przez 
4 5y tj godnie wraz z garstką wspania­

łych „Orląt** lwowskich krwawił pod

potężnymi muraml „Koszai Bema" 
‘ Jawniej Ferdynanda) —  stwierdzam 
stanowczo i kategorycznie., że

nie znam jakiegoś p. Jana Tabmskiego
kt ary posuwa się aż tak daleko, że 
mieni się być moim przyjacielem. Na­
zwisko to słyszę po raz pierwszy w 
życiu —  a wyśmienitą mam pamięć.

Jestem ponoć kronikarzem— jestem 
zatem w pracach swych ścisły i do- 

,n n*ny, słuchajcie więe panowie 
z „ABC.44 co wam ten kronikarz rze­
cze:

Olwier pn w tej chwili spis drogich 
memu sereu „Orląt44 lw owskich i szu- 

am mozc się mylę... Nie, takiego 
pana Jana 1 abińskiego wt spisie

tym chlubnym nie ma— Nie myliłem 
się zatem —  pamięć nie zawiodła, 
choć głowa już siwieje—

Jako obrońca Lwowa, jako jeden 
z kronikarzy tyeh chmurnych, dum­
nych i pełnych chwały dni Grodu Sem 
per Fidelis —  Grodu, w którego her­
bie błyszczy Krzyż Virtu*i Militari, 
stwierdzam z oburzeniem, że ktoś się 
ośmielił podszyć pod nasz —  skrwa­
wiony w usługach dla ltzeezypospoli- 
tej —  płaszcz żołnierski —  ktoś

robi sobie z niego plugawy parawan 
dla obłąkańczych burd rasistycznycti.

Jakim prawem —  pytam ■— a£ 
laicko posuwać zbrodniczą grę roz. 
lijania jedności państwowej w chwi- 
i, gdy z wszystkich stron zbiera się 
turza i zewsząd uderzyć może grom,

co bezlitośnie wszystko bidzie grucho 
tał.
sy „Świętości nie szargać44 —  nasz Iwo 
wski, orli, szary mundur zbyt prze­
siąkły ofiarną krwią —  by pierwszy

lepszy „politykier44 z ONR-owskiego 
„abecadła44 mógł go sobie przywdzie­
wać w garderobie partyjnej —  jak ja­
kiś łachman maskaradowy czy cyrko­
wy. —  Wara od tego! —  Kresowiacy 
mają twardą pięść... —  Jeszcze raz 
twierdzę i biorę za to peSną odpowie­
dzialność: Jan Tabiński nie był obroń­
cą Lwowa, nie ma nie wspólnego z bo 
hatercką, termopiłską „placówką Bc- 
*na“ —  nie wolno mu zatem podszy­

wać się pod wspaniałą karię histerii 
polskiej, której tytuł brzmi: „Listopa­
dowy Orli Lwów44 —  nie wolno ma 
plugawić fałszem swej przynależności 
do grona „Orląt lwowskich44.

Prawdziwość tyeh moich słów 
stwierdzić można każdej chwili w kar 
totek ach „Związku Obrońców Lwo­
wa44 i „Kapitule Krzyża Obrony Lwo­
wa44. Zresztą z całą pewnością w ma­
terii tej zabiorą głos Zarządy tych o- 
bu organizacji.

Trafiła zatem kosa na kamień... a 
ostrzegałem kilka dni temu...

rtie udał się drugi- nelsonowy śhwyt-
Spokojnie czekam na jeszcze jeden 

—  tylko... proszę: trochę zgrabniej i 
mniej ordynarnie...

Co do historii walk lwowskich i 
mych rozmyślnych (wedle ABC.) za 
inilczań w kwestii Żydów —  nic my­
ślę dawać nadał Szanownej Redakcji 
ABC. mych wyjaśnień i relacji —  zwła 
szcza, że zmusza mnie przez pióro 
człowieka, którego powyżej zdaje się

dość silnie na *całe życie przygwoździ­
łem —  utrudniając tym samym ABE 
CADŁU dość rzeczowo dalsze przepro 
wadzanie sławetnej ankiety.

Będzie jtnlnak któryś z panów cie­
kawy —  odsyłam go do mej obszer­
nej publikacji historycznej z tych 
«hwil —  ukaże się ona z całą pewno­
ścią już w listopadzie tego roku.

S. Bembuwski.

Z b ie l i
u ś t w o r z ę j i i  I f o r i i f ś i f i f s c ^ c Z i A ć i

Kio de Janeiro. PAT. —  Prasa bra ­
zylijska donosiła kilkakrotnie o nie­
pokojach , jakie zaszły na granicy pół­
nocnego Stanu Para i Guyany francu­
skiej. B yły to doniesienia nieścisłe, 
z k tórych  nie m ożna by ło  zdać sobie 
spraw y, co  się na tej granicy dzieje. 
D opiero obecnie z raportu gubernato­
ra Stanu Para, nadesłanego do m ini­
sterstwa spr. wewn. i spraw iedliw ości 
w ynika, że ludność brazylijska, tru­
dniąca się przew ażnie płukaniem  z ło ­
ta nad brzegam i rzeki Cacipore, zo ­
stała napadnięta przez kilkuset dobrze 
u zbrojon ych  awanturników , ucieki­
n ierów  z francuskiej Guyany, gdzie od 
byw ali karę zesłania. W ięźn iow ie ci 
zorganizow ani w  silną bandę, trudnią

się od  pew nego czasu przem ytem  zło ­
ta. D ow odził nim i b. podoficer fran ­
cuski, nazwiskiem  Ferdynand Obel, 
skazany na długoletnię w ięzienie za 
m orderstw o. Banda Obela zdołała się 
znakom icie w yekw ipow ać we francu ­
skie karabiny m aszynow e, teroryzo- 
wała przez czas dłuższy graniczną, 
rzadko rozsianą ludność i poczęła  na 
wet organizow ać „republikę kom uni- 
styczną“ , m ianując tu i ow dzie „k o - 
m isarzy“ . Banda Obela została przed 
kilku dniam i zlikw idow ana przez lu­
dność, która została zm uszona do sa­
m oobron y. Przew ódcę bandy wraz z 
pochw yconym i członkam i bandy od ­
dano w ręce policji.

1.000 powstańców
U jeii&w&Si

Madryt. —  Agencja Havasa donosi: 
W  ciągu ostatnich 5 dni w ojska rzą­
dow e przeprow adzające operacje na 
odcinku  Sierra Guadarrama na po łu ­
dniow y zachód od  Escurialu, w zięły 
d o  niew oli 1000 pow stańców  oraz zdo 
by ły  6 dział przeciw czołgow ych , ba­
terię artylerii potow ej, znaczną ilość 
karabinów  m aszynow ych i am unicji. 
Z dobycz ta w ykazuje jasno, jak do­

niosłe były  te operacje. Ofensywa roz 
ciąga się na cały szereg odcinków  w 
tym samym czasie, gdy wojska rządo­
we przeprow adzały natarcie na odcin ­
ku Sierra Guadarrama, inne oddziały 
przecięły drogę do Eslram adury m ię­
dzy 6 a 7 kilom etrem  w pobliżu Cara- 
banchel. Na froncie m adryckim  prze­
prow adzono również natarcie na od­
cinkach Villaverde i Usera.

KOMITET ARABSKI
fprzecpocf/lołow* BParestfągnę§

Londyn. —  Agencja Reutera dono­
si z Jerozolim y, że prow izoryczny k o ­
mitet arabskiego stronnictwa obrony 
n arodow ej odrzucił w czoraj w ieczo­

rem jednogłośnie projekt podziału Pa 
lestyny. uw ażając go za niezgodny z 
ideałami arabskim i i zdążający do o- 
słabienia tego narodu.
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Z  d w i g

„Doskonały” 
interes

lak  w iadom o, Bank. Gosp. Kraj —  
a w igc bank państw ow y —- zakupił 
w iększość akcji górnośląskiej „W sp ó ł 
noty interesów 1'. W  ten sposób pań­
stwo stało się pośrednio najw iększym  
przem ysłow cem  na G. Śląsku i w  P ol­
sce. Ta „W spóln ota  interesów " przez 
szereg lat nie p łaciła podatków  tak, 
•że zaległości w zrosły do 32 m ilionów  
zł. Położenie by ło  takie, że w rzeczy­
w istości państwo by ło  dłużne państwu 
—  skom plikow ana historia. W ybrn ię ­
to z niej w  „gen ia ln y" sposób : skarb 
państwa zawarł z „W sp ó ln o tą " tj. ze 
sobą sam ym  um owę, w  m yśl k tórej 
„W sp ó ln o ta " zapłaciła zaległości sw y­
mi akcjam i w artości 14 m ilionów  zł. 
i w szystko w  ten sposób zostało w y ­
rów nane. Państw o ma pokaźny pa­
kiet akcji, a w ięc już bezpośrednio sta 
ło  się w spółw łaścicielem  przedsiębior­
stwa.

M ożna przew idzieć, że teraz „L e- 
w iatan" przypuści p onow n y szturm o 
zdobycie  tego tłustego kąska. Już raz 
próbow ał dostać w swe ręce „YY:pól- 
notę", m ianow icie chcia ł ją  nabyć za 
pieniądze pożyczon e od  rządu. Ten 
jednak nie chcia ł p ożyczyć i interes 
nie przyszedł do skutku. Teraz spra­
wa jest łatw iejsza: chodzi o w ydosta­
nie od  rządu pakietu akcji. Kto wie, 
czy  „L ew iatan" obecn ie»n ie  dopnie 
swego celu: herbatka m oże mu silnie 
pom óc.

Nawrót do 
Madagaskaru

Żydzi muszą w yem igrow ać z P o l­
ski —  tak orzekają pism a endeckie, 
m im o że m arzenie o Madagaskarze 
ja k o  przyszłej m asow ej siedzibie Ż y­
dów  okazało się —  m arzeniem . Nagle 
spadła im jakby z nieba gratka: An­
glia tw orzy z części Palestyny udziel­
ne państw o żydów skie. Cóż w ięc prost 
szego, jak  tam w yekspediow ać w szyst­
kich Ż ydów  w Polsce, coś ok oło  3 i 
p ó ł m iliona głów . Nagle —  rozczaro­
w anie: przyszłe państwo palestyńskie 
w ykrojon e jest na tak m ałą skalę, że 
nie ma m ow y o m asow ej tam em igra­
cji, gdyż m oże w ch łon ąć jeszcze n a j­
w yżej kilka tysięcy ludzi.

Antysem ici są w rozpaczy i psioczą 
na Anglię, że taki skąpy szmat ziemi 
w yznaczyła Żydom . Na tym  punkcie 
spotykają się nasi antysem ici z Żyda­
mi, którzy także są n iezadow oleni Ró 
żnica polega tylko na tym, że Żydzi 
m odlą  się i płaczą pod  „Ścianą Pła­
czu " w  Jerozolim ie o odw rócen ie  nie­
szczęścia narodow ego, antysem ici zaś 
w zyw ają  państw o polskie do interwen 
cji na foru m  Ligi N arodów , gdzie ta 
sprawa m a być ostatecznie załatw io­
na. Narazie Madagaskar w raca na p o ­
rządek dzienny.

I STANISŁAW RAŻYR.

Czego nam Niemcy zazdroszczą?
Dwa słow a starczą za odpow iedź: 

dzietnych kobiet. W ielka  rozrodczość 
naszych kobiet jest solą w oku hitle­
row skich  dyktatorów . Gdy w Niem ­
czech najm ozoiniejsze w ysiłki regi- 
m e‘u nie potrafią w ykrzesać licznego 
potom stw a z rasy nordyckiej, gdy 
najprzeróżniejsze, nieraz kapitalną 
groteską zalatujące, nakazy i zakazy 
popu lacy jn e pozostają  bez echa w rze 
czyw istości życiow ej —  u nas w P ol­
sce, bez jak iejkolw iek  akcji interwen 
cy jn ej, m am y obfitą  rozrodczość i du­
żo dzieci, nasz budżet ludnościow y 
w ykazuje w ysoką nadzwyżkę, jest w y 
bitnie aktywny.

Czy zjaw isko to jest pocieszającem  
czy zasm ucającem ? W  każdym  razie 
jest ono zbyt .skom plikow ane, by za­
daw alało się prostą, n ieskom plikow a 
ną odpow iedzią. Z jaw isko tego p ok ro ­
ju u jąć m ożna tylko relatywnie. Aby 
tę relatyw ność ośw ietlić, —  m usim y 
w dać się w  najogólniejszą ch oćby  ana 
lizę tego zagadnienia.

Jak każde inne zjaw isko, posiada 
ono 2 strony w artościow ania: dodat­
nią i ujem ną. Zaczn ijm y od  tej dru­
giej.

Duży przyrost naturalny jest tylko 
w tedy i o tyle uzasadniony i pożąda­
ny, o ile now i ziem scy przybysze b ę ­
dą m ogli tu znaleźć odpow iednie środ 
ki egzystencji. Bo płodzenie g łodom o­
rów  —  in spe nie jest n iczym  um oty­
w owane. Zw ażyw szy na nader skrom ­
ne ram y naszego bogactw a narodow e 
go ,należy poważnie w ątpić, czy  zdo­
ła on o w yposażyć n ow y narybek lud­
nościow y w niezbędne środki egzy­
stencji, bez znacznego obniżenia stan­
dard o f life ‘u całej reszty ludności. 
Ten n ow y nabytek ludzki przedstawia 
bow iem  narazie ty lko w ielką ilość ust 
do w yżyw ienia bez żadnej m aterialnej 
rekom pensaty. W zrośn ie tylko liczba 
osób, których  trzeba w yżyw ić, a k tó­
rzy nic w zamian dać nie potral ią. 
Im  w ięcej zaś konsum entów  zasiądzie 
do w spólnego stołu, tym m niejsza por 
cja  przypadnie każdem u z uczestni­
ków . Im większą ilość ludzi w ypadnie 
żyw ić z zbyt opieszale zw iększające­
go się bogactw a narodow ego, tym  
m niejszy będzie udział każdej jed n o ­
stki w  zaspakajaniu je j potrzeb, tym 
niższy będzie poziom  życia  i d obro ­
bytu mas społecznych.

Z ekonom icznego punktu widzenia, 
zbyt wielki przyrost ludności jest w ięc 
całkiem  ujem nie ocen iony. Z taką sa­
mą ujem ną oceną spotyka się to z ja ­
w isko na gruncie socjolog iczn ym . Me 
chanizm  naszego życia  jest tak już u- 
regulow any, że każdy człow iek  dąży 
do podniesienia zarów no siebie, jak i 
swego potom stw a na w yższy szczebel 
społeczny. Żeby zaś m óc w yekw ip o­
w ać siebie i swe dzieci w szanse awan 
su społecznego, ludzie przezornie o-

ij '"w . '-  ’t'_ J iU aV ' J-"ł 1
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POLSKA ZA PR ZYKŁADEM BUŁGARII
nie p&zjł/nln no n; G.łf»o«/« nie...

W czora j donieśliśm y o zarządzeniu 
bułgarskiego m inistra spraw w ew nę­
trznych, zabraniającego podnoszenia 
ręki do góry na pow itanie, dzisiaj m o­
żem y z zadow oleniem  podać, że Min. 
spr. w ew nętrznych w Polsce, odm ó­
w iło N arodow o Socjalistycznej Partii 
Miast i W si (centrala Sosnow iec) u- 
dzielenia pozw olenia na używanie od ­
znaki w kształcie krążka m etalow ego, 
barw y w iśniow ej, przez który prze­
chodzi załam ana strzałka, m unduru 
w iśniow ego i czapki rogatyw ki. O czy­

w iście to jeszcze nie to sam o, co  w  Buł 
garii, ale zawsze początek. 
W ym ien iona  organizacja, naśladują­
ca w Polsce braciszków  z Hitlerlandu 
dawała się już kilkakrotnie we znaki 
p olicji, która musiała interw eniow ać.

W yd a je  się nam, że w ładze nasze 
pow inny zw rócić baczną uwagę na tę 
organizację, k tórej uśm iecha się m ał­
pow anie obcych  w zorów , a co  zosta­
ło skw alifikow ane przez władze bu ł­
garskie jako ubliżenie godności naro­
dow ej. Milan.

P o d r ó ż  ktMareSągnał
P u c  d l  ego cfo F ru n c Ę S

graniczają swe potom stw o do jedn e­
go lub dw ojga  dzieci, w yposażając je 
zato w staranniejsze w ychow anie, 
w yższe w ykształcenie czy  w artościow ­
sze w iano. T o  jest najw ażniejszy b o ­
daj czynnik, k tóry nakazuje ludziom  
ograniczać zastęp dziatek do takiego 
m inim um , które zdołają  jeszcze wzglę 
dnie dostatnio w yżyw ić i w yekw ip o­
wać.

Z tych dwu aspektów  rozpatryw ane 
zjaw isko przyrostu ludności nie sprzy 
ja  silnem u rozm nażaniu się ludzi, i z 
pesym izm em  każe patrzeć w przysz­
łość  naszego nadm iernie licznego na­
rybku ludnościow ego.

Jest jednak i druga, w ażniejsza stro 
na zagadnienia, która p ow odu je  d o ­
datnie w artościow anie w ielk iej rozrod  
czości narodow ej. Oto, patrząc na

przestrzeń dziejow ą ludzkości, łatw o 
m ożem y zaobserw ow ać, że treścią ca ­
łe j historii jest nieprzerw any w yścig 
zbrojeń . Uczestniczą w nim  wszystkie 
państwa i grupy społeczne. Jest to 
w yścig o praw o do życia, którego gwa 
rantem  jest stan zbrojeń  danego pań­
stwa. Do w yścigu tego narody m ob ili­
zują wszystkie posiadane siły i bogac­
twa. Polska do w yścigu tego wnosi 
najw iększe swe bogactw o t. j. siłę 
p łodności sw ej ludności. Tą siłą też 
przodu je wszystkim  innym  narodom . 
W ielka  rozrodczość i żarliw y patrio­
tyzm  —  oto cechy, które znam ionują 
nasze p ozycje  w  św iatow ym  wyścigu 
zbrojeń.

1 tu właśnie leży przyczyna zrozu­
m iałej zazdrości zaw istnych nam Nie­
m iec.

DY W ERS jii
Kraków, 12 lipca.

Przez cztery blisko m iesiące obra­
dow ał Sejm  na sesji budżetow ej. —- 
Przez ten czas poza głów nym  swym  
zadaniem : uchw aleniem  budżetu zna­
lazł czas tylko na tak „p iln e " sprawy, 
jak  zniesienie uboju  rytualnego, nie 
znajdu jąc czasu na załatwienie prostej 
spraw y zm iany krzyw dzących  przepi­
sów  em erytalnych. Była to dyw ersja 
dla uniem ożliw ienia załatwienia spra­
w y, o które upom ina się całe społe­
czeństw o: sprawy' ordynacji w ybor­
czej. Posługiw ano się aż tak niew y­
brednym i i bezcelow ym i środkam i, 
jak  pod jazdow a walka z ministram i 
—  w szystko dla odw rócen ia  uwagi 
społeczeństwa.

Przyrszła niespodzianie i w yjątkow o 
sesja nadzw yczajna. Na takiej sesji 
w oln o obradow ać tylko nad tym i spra 
w am i, które są ob jęte orędziem  zw o­
łu jącym  sesję. W ątp ić jednak m ożna, 
czy, gdyby Sejm  zażądał postawienia 
ordynacji w yborcze j na porządku 
dziennym  rząd oparłby się temu ch oć 
by' z tej racji, że rząd zaw iódł się na 
tym  Sejm ie i nie ma żadnego interesu 
w utrwalaniu prawa, które w nieda­
lekiej m oże przyszłości dałoby n ow y 
Sejm  w tym  samym wydaniu.

Nie zrob iono nawet tej próby, zro ­
b ion o dyw ersję, ciaćkając się tygod­
niam i nad dw om a przedłożeniam i, 
które m ożna było  załatwić w przecią ­
gu kilku godzin. Kto wie, jak długo 
sesja jeszczeby trwała, gdyby rząd nie 
był zdecydow ał śię na zrobienie k oń ­
ca.

M inęły więc, —  raczej pozw olon o  
przem inąć, dw ie okazje do napraw ie­
nia tego, co  w ydało tak sm utny rezul­
tat w  w yborach  — bez w yborców  —  
z września 1935. Zachodzi m ożliw ość, 
raczej niebezpieczeństw o, że d oży je ­
m y jeszcze jednych  takich w yborów . 
Sytuacja jest taka: na zw ołać się m a­
jącą  w tym  m iesiącu sesji nadzw yczaj

nej sprawa ta napew no nie znajdzie 
się na porządku dziennym  —  czas je j, 
zresztą podobn o skąpo w ym ierzyć się 
m ający zajm ie spraw a wawelska i 
spraw a autonom i G. Mąska. Podczas 
sesji zw ycz. Sejm  będzie obok  budże­
tu, obrabiał projekty , które biura legi- 
slatywne m inisterstw opracow ały  w 
ciągu roku, m. in. niew ątpliw ie w aż­
ny i obszerny projekt ustawy o p o ­
datku doch odow ym , który ma p od o ­
bno zaw ierać także now e przepisy o 
uposażeniu urzędników .

Nie będzie w ięc pojirostu  czasu, a 
pew nie i chęci do zajm ow ania się spra 
wą, która po części nie leży też w in­
teresie pew nych posłów , w ych odzą ­
cych  z założenia, że protekcja  p. sta­
rosty i poparcie w ójtów  prędzej p ro ­
wadzą do otrzym ania mandatu ani­
żeli ubieganie się o głosy kilku tysię­
cy w yborców .

Rezultat tej dyw ersyjnej roboty? 
Robi się w Polsce głośno na temat pe­
w nych —  niew ątpliw ie w ażnych —  
kwestii, ale pom ija  się m ilczeniem  
najw ażniejszą: w jaki sposob kraj ma 
w y łon ić swą reprezentację taką, aby 
była rów norzędnym  rządow i czynni­
kiem . Nikt nie zaprzeczy, że obecna 
preponderancja  w ładzy w ykonaw czej 
nad ustaw odaw czą jest w ynikiem  g łó ­
wnie słabego rusztowania, na którym  
władza ustaw odaw cza jest zbudow a­
na. Rzecz prosta: słabd^rusztowanie, 
niepe\i ny dom .

Z dla nas m iarodajnego dem okra­
tycznego punktu widzenia przyw róce­
nie rów now agi i sił m iędzy obu w ła­
dzam i musi spow odow ać przełom  w 
dotychczas n iew yjaśnionych, —  m gli­
stych stosunkach, w których  nie m ó­
wi się jasno i dolńtnie ani tak ani nie. 
D em okracja  nie lubi krętych ścieżek, 
lecz chce prostą drogą dąży'ć do ce ­
lu. A tym  w tej chw ili jest: restytucja 
praw  ludow ych  przez zmianę ordyn i- 
cji w yborcze j w duchu dem okratycz­
na m. L.

REf LEKTOREM PRZEZ POLSKĘ

„Osscrvatore Rom ano”  poświęca niemal ca 
ły numer podróży kardynała sekretarza sta­
n o  Paccllego do Francji, publikując na wstę­
pie oryginalny tekst łacińskiego listu papie­
skiego, który został odczytany przez legata

apostolskiego w Lisicus. Om awiając pooyt 
kardynała w Paryżu, organ watykański Dod- 
kre.śla serdeczność przyjęcia, zgotowanego do 
stojnikowi kościelnemu, oraz przyjazny ton 
rozm owy odbytej z min. Dclbos.

POZNAN
—  W  związku z odkryciem nowej komety 

przez szwajcarskiego astronoma Finslera, o 
czym powiadom iony został uniwersytet po­
znański, który z kolei poczynił pewne obser­
wacje, orbitę nowego ciała obliczył asystent 
Obserwatorium astronomicznego u. p. p. A n­
drzej Kwiek.

Rachunki poznańskie, oparte częściowo na 
własnej obserwacji, dowodzą, że kometa zbli­
ża się do słońca i do ziemi. Przejście przez 
punkt przysloneczny nastąpi około 10 sier­
pnia. N ajbliżej ziemi znajdzie się ona dnia 
8 sierpnia, przy czym dzielić ją  będzie od 
nas odległość około 14 m iłj. km. W yniki te 
zakomunikuwano międzynarodowej centra­
li astronomicznej w Kopenhadze.

Jest wielce prawdopodobne, że kometę bę­
dzie m ożna obserwować gołym  okiem. Istnie­
ją  również dane, że rozwinie ona piękny war 
kocz, który będzie m ożna oglądać w całej 
rozciągłości.
GDYNIA

Do Gdyni przybyli weterani powstania

1863 r. w liczbie 10 osób, w tym dwie ko­
biety, pod opieką prezesa Tow . Przyjaciół 
Weteranów Powstania 1863 r. m jr W ąsow i­
cza. W eterani przybyli na zaproszenie komi 
sarza rządu Sokoła.

Przybyłych weteranów powitała na dwor­
cu orkiestra odegraniem marsza generalskie­
go, po czym w serdecznych słowach przemó­
wił kom isarz Sokół oraz prezes oddziału fe­
deracji ZOO. min. Ruszczye. W  Imieinu we­
teranów dziękował weteran porucznik M a- 
mert W andałłi za urzeczywistnienie ich chę­
ci ujrzenia Gdyni, powstałej z woli W ielkie­
go Marszalka Piłsudskiego. Przyjęcie miało 
charakter bardzo uroczysty i wzruszający. 
W zięli udział oprócz przedstawicieli władz 
cywilnych z komisarzem Sokołem i w ojsko­
wych z płk. Doskuczyńskim na czele, również 
liczne delegacje, kompania honorowa zw. re­
zerwistów i orkiestra L . M. i K . oraz licznie 
zgrom aazona publiczność.

W śród  ow aeyj weterani udali się do willi 
Sadyba na Kam icniogórze, gdzie się zatrzy­
m ają na czas pobytu w Gdyni.



KRAKOW SKI KURIER PORANNY 3

1NEIE CZASY, INNE MELODIE
W  dawnych, dobrych  czasach tj. 

przed rokiem  .1914, k iedy korona au­
striacka była jedną z najlepszych w a­
lut w Europie, a ludzie gardzili złoty­
mi m onetam i, w oląc papierki, __  w
tych czasach nie brakło naturalnie 
kon flik tów  m iędzynarodow ych, ale 
jakże inaczej dawano sobie z nim i ra­
dę!

Był n i 1 zatarg francusko-angielski 
o haszodę, zatarg tym donioślejszy, ile 
że chodziło o rzecz, na którą Francu­
zi ą tak czuli: o honor narodow y. Ka­
pitan francuski M archand na wyprą-

ie w A fryce środkow ej, zajął Faszo- 
dę i uw ażając ją  za kraj bezpański, 
zatknął sztandar francuski Nagle p o ­
jaw iają  się Anglicy i pow iadają : to 
je| t nasza strefa interesów, Faszoda 
jest „h  nterlandem “ Sudanu, w ięc pp. 
Francuzi fora  ze dwora. Można sobie 
w yobrazić, co  się w  Paryżu działo. O- 
mal nie zrob ion o z tego drugiego Su­
danu.

Ale PYancuzi juz w tedy —  na 20 
lat przed w ojną światową —  prow a­
dzili politykę, k tórej efektem  miało 
być porozum ienie z Anglią przeciw7 
Niem com . I dla w iększego celu pośw ię 
ciii m niejszy: zrzekli się Faszody i to 
doprow adziło do «;entente cord ia le“ , 
l*ez której Francja byłaby w r. 1914 
zgubiona.

Drugi incydent, który zagroził p o ­
kojowi, to był groźny zatarg francus- 
bo-n iem iecki o M arokko. Zajęcie te­
go kraju przez Francję uważali Niem­
cy za sprzeczne z zasadą .otwartych 
drzw i“  i raptowmy, jak zawsze, W il­
helm II urządził dem onstrację: wysłał 
okręt w ojenny na w ody m arokkań- 
skie jako ostrzeżenie. I znów7 w7zięła w 
swe ręce sprawę dyplom acja, zw ołano 
konferencję pięciu m ocarstw : Anglii, 
Francji, N imiec, W łoch  i Rosji do Al- 
geciras, gdzie N iem cy —• m im o „se- 
kundow'ania“  przez Austrię —  zosta­
ły w ykiw ane —  Francja  została przy 
Mnrokku, N iem cy zaś otrzym ały k on ­
cesje handlowm.

Ta łatw ość pracy  dyplom atycznej, 
która wrpraw dzie nie załatwiała grun­
townie żadnego problem u, ale nie d o ­
puszczała do „osta tn ie j" racji: do w oj 
n\ —  ta praca zaw iodła w czerw cu —  
łipcu 1914 i od tego czasu dyplom a­
cja stała się ociężałą, niezgrabną, nie­
wierzącą we własne siły. M im o czę­
stych i przedługich kon ferencji m ię­
dzynarodow ych , m im o istnienia Ligi 
N arodów  i całego systemu sojuszów , 
trudno dojść do porozum ienia w spra­

w ach dla norm alnie m yślącego cz ło ­
wieka najprostszych, przykładem  spra 
wa nieinterw encji w Hiszpanii, którą 
już od  tygodni się wałkuje —  bez skut 
ku.

Dlaczego taka zm iana? Oto d yp lo ­
m acja, nauczona i przestraszona smu­

tnym  w ynikiem  sw ych zabiegów  o za­
pobieżeniu w ojnie, przestała w ierzyć 
w7 swe cuda działające przeznaczenie 
i stała się bardziej ludzką. Z tą chw i­
lą opanowTały ją też wszystkie słabost­
ki ludzkie, przede wszystkim  —  lęk 
przed odpow iedzialnością. Stąd zbyt­

nia ostrożność podchodzenia do każ­
dej sprawy z różnych  punktów  widzę 
nia i n iezdolność do decyzji.

Nie są to już czasy, kiedy koncert 
pięciu m ocarstw  grał m elodię, m niej­
sze zaś państwa w takt Jej tańczyły 
Dziś nikt nie daje się w odzić słodk :mi 
dźwiękam i fujarki —  w szyscy chcą 
grać i dlatego w świecie panuje taka 
kakafonia,

Jako Europejczyk, jako człowiek ten człowiek, żyjący w 20 wieku nie wskiej przed kilku laty...
żyjący w 20 wieku doznaję wrażenia 
bezniierneffo wstydu, wobec faktów7, 
iaki,L dzieią się w Niemczech. Każde­
go Europejczyka musi przejmować 
wstyd, że w7 środku Europy w wieku 
20 pali się dzieła ducha ludzkiego, 
dzieła pisarzy i to jednej rasy. Łzy za­
kręcić się mogą na samą myśl tej zgro 
zy i hańby- Tam. gdzie palą księgi pi­
sarzy nawet jednej rasy, dzieje się 
kulturze wielka krzywda. W  sposńL 
brutalny pomniejszone zostaje dobro 
ducha. Na stosach tych płonie nie- 
tylko w7asz duch. płonie rowmież nasz 
duch, duch Polaków7, Francuzów 
i całego świata kulturalnego. Prze­
cież duch jest wspólny, przecież ca­
łe średnie wieki to okres wytwarza­
nia w7spólnej kultury. W  dziedzinie 
ducha nie ma większej klęski niż to, 
czego świadkami jesteśmy w7 Niem­
czech. Stosy berlińskie maią brutalnie 
zaprzeczyć ideałom i dążeniom czło­
wieczeństwa44.

Po spaleniu dzieł wielkich myśli­
cieli niemieckich, nie chcących się 
podporządkować reżimowi hitlerow­
skiemu i nie mogących się wTykazać 
aryjskim pochodzeniem, na zebraniu 
protestacyjnym inteligencji żydow- 
skicj wypowiedziano powyższe pło­
mienne słowa. Bije z nich potężny 
dzw7om potępienia obecnych Niemiec. 
Słyszymy wielkie .Paccusc rzucone 
w twarz tym, którzy dzieje kultural­
nych i cywilizowanych do niedawna 
jeszcze Niemiec, cofnęli o kilkanaście 
stuleci wstecz. Wiemy kogo miano na 
myśli, gdy przed kilku laty przypisy­
wano im brutalne pomniejszenie do­
bra ducha.

I nagle, —  jakby pod wpływem 
różdżki czarodziejskiej —  ten sam 
człowiek, który parę lat temu jeszcze 
słusznie twierdził, że „stosy berlińskie 
brutalnie zaprzeczają ideałom i dąże­
niom człowieczeństwa44, staje na czele 
„Towarzystwa Polsko-Niemieckiego44, 
którego celem jest kulturalne zbliże­
nie pomiędzy obu krajami. Teraz już

doznaje wrażenia bezmiernego wsty­
du. wobec faktów7, jakie dzieją się w 
Niemczech. Już nic płacze na myśl 
tej zgrozy i hańby... Przeciwnie, ska­
mieniało jego serce, znieczuliło się na 
wszelkie ideały i dążenia człowieka 
ku doskonałości ducha, ducha Pola­
ków, Francuzów i całego świata kul­
turalnego. On, który jeszcze niedaw­
no temu był heroldem wolnej myśli, 
najszczytniejszych ideałów ludzkich, 
brutalnie, iście po prusacku podepta­
nych przez bestię hitlerowskich pod­
palaczy, dzisiaj prowadzi Polskę ku 
„kulturalnemu44 zbliżeniu się z tymi 
samymi podpalaczami. Z tymi, któ­
rzy „spalili na stosie ducha Polski44? 
Którzy swoim czyucm zaprzeczyli i- 
deałom i dążeniom człowieczeństwa?

Zaiste, niezwykła metamorfoza po­
jęć. I rodzi się pytanie: w imię czego 
wyrzeka się Juliusz Kaden Bandrow- 
ski tych pięknych, szlachetnych za­
sad, ^których bohaterskim wyrazicie­
lem i szermierzem był na protestacyj­
nym zgromadzeniu inteligencji żyd©- 1

W imię czego?
rjjmz wam EH

ŻYDZI PRZECIW PODZIAŁOWI 
PALESTYNY

—  Komitet wykonawczy ageucji żydow­
skiej dla Palestyny i organizacja sjonistycz- 
na ogłosiły komunikat prasowy w sprawie 
raportu kom isji królewskiej co do podziału 
Palestyny.

Kom unikat donosi, żc raportem tym zajmą 
się niebawem kongres sjonistyczny i agen­
cja żydowska, tymczasem jednak obie orga­
nizacje WTpow]adają się przeciwko twierdze­
niu kom isji królewskiej, jakoby mandat pa­
lestyński był niewykonalny.

Anarchia istniejąca w Palestynie jest, zda­
niem komitetu wynikiem słabości władz pa­
lestyńskich. Kom unikat twierdzi następnie, 
że pomim o zlej woli tych władz, osiągnięto 
w Palestynie bardzo dodatnie rezultaty. Zro- 
bionoby znacznie więcej ,gdyby mandat byl 
całkowicie wykonywany.

Propozycja komisji królewskiej oraz plan 
podziału Palestyny są niezgodne z m anda­
tem. Zanim te propozycje mogłyby być w y­
konane, musiałaby Liga Naroctów cofnąć  
mandat.

Przyczyny zawieszenia kontroli
mlęcfzynorocrowe# wv BiS&zpanS

—  Zapowiedziane zawieszenie kontroli mię 
dzj aarodowej na granicy francusko-hiszpań­
skiej z dniem 13 bm. komentowane jest w sfe 
rach politycznych jako decyzja, której m o­
żna foyto czcklwać po piątkowych oświadcze­
niach am basadora francuskiego w Londynie. 
W  ten sposób z dn. 13 bm. zostaną zawie­
szone nlalwicnla przyznawane wydelegowa­
nym przez komitet londyński przedstawicie­
lom  państw neutralnych na granier pirenej- 
skicj. O Ile w międzyczasie nie zostaną urze­
czywistnione warunki, od których Francja  
uzależnia swą zgodę na dalsze funkcjonow a­
nie! kontrolerów międzynarodowych na swej 
granicy plrencjskiej.

Najważniejszym  warunkiem jest właściwie 
przywrócenie kontroli na granicy lądowej 
hlszpańsko-portugaiskiej tak, aby granica |

francuska nic była jedyna, która takiej kon­
troli podlega, rirugl warunek ma charakter 
mniej pilny. Jest to żądanie reorganizacji 
ko.Proii morskiej tak, aby dawała ona gwa­
rancję skuteczności. Niem niej jednak w ko­
tach politycznych podkreślają, iż zawieszenie 
kontroli na granicy pirenejskiej nie jest by­
najm niej równoznaczne z otwarciem grani­
cy, która nadal pozostanie zamknięta, gdyż 
Francja pozostaje wierna zasadzie nieinter­
wencji.

Obecna decyzja jest więc podyktowana 
względami na godność narodową —  pisze 
„L e  Patit Parisicn“ , —  gdyż Francja nie m o­
że sama tylko podlegać kontroli, podczas 
gdy Portugalia z własnej woli od niej się u - . 
wolnila.

ru w yciąci

str eszc zen ie  po ­
w ie śc i

ńzia}0 S;Ę to czasów
rola Kazimierza Wielkie Ro.
Przywleczona z połu­

dniowego Wschodu czarna 
°spa, zbierała obfite żni- 

siejąc ogolny po­
płoch.

W  okresie tym walka 
Polityczna pomiędzy kró­
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul 
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu 
du wykorzystuje spryt­
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pom ocy i ra

1 u kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo ­
skiej ratunku tego dać 
nie może Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży­
dów, którzy są spraw ca­
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem —  jak głosi —  
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabawia się tej stra 
sznej choroby i mus, gi­
nąć. Jest to dzieło szata­
na. Wytępić trzeba Ży- 
dów  —  a gniew Boski mi 
nie —  wytępić z wolą i 
przeciw  woli królewskiej.

Zrozpaczony lud uwie-
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starsza Marcysia.
W  niedługim  czasie, szeptana na ucho — rozb ie­

gła się w ieść po całym  zam ku królew skim  o u jm u ­
ją ce j piękności Żydów ki, którą król nakazał wraz 
z babką przew ieźć na zamek.

W ieść ta w yw ołała niezw ykłe poruszenie.
Kto żyw  spieszył przez krużganki na pierw sze 

piętro od strony W isły, by  dotrzeć do kom naty, w  któ- 
tej to „cu d o "  zam ieszkało.

Pośpiech i trud okazały się jednak bezcelowymi
  ciekawość musiała się przykro rozczarować —
przed drzwiam i kom naty stał w artow nik, który ostro 
i stanow czo zabraniał wstępu, ba nawet co fa ł z p o ­
wrotem  ciekaw ych na schody, którym i tak żw aw o 
w  górę przed chw ilą spieszyli.

—  Nowa ulubienica... —  rozległy się ciche sze­
pty w śród dw orzan, gości i służby.

—  Kazim ierz ma już dość pieszczot i m iłości Ro- 
kitczany...

—  Ale Żydów ka na W awelń...
—  A czy widziałeś panie —  jaka ona piękna?.,
—  Lucypera to podstęp... zaraza na zamek w  p ię­

knym  ciele wki oczyła.
—  M ówisz, jakby za księdzem  Baryczką...
—  Uważaj, byś z nim razem  w  jednym  szeregu 

nie stanął przed sądem królew skim .
—  Ja przecie...
—  Czyż m iał ją  dać zabić i pachołkom  i knech 

tom ?...
—  Święty i rycerski spełnił obow iązek, ratując 

słabych i bezbronnych.
—  Z Żydami sprowadził na domy nasze „czarną  

śm ierć"!
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—  Nie zabijaj —  m ów i przykazanie boskie...
—  3 o... to przecież przez Boga w yklęci...
—  K ochaj bliźniego swego...
—  A co  m ów ił ksiądz Baryczka?...
— Ksiądz Baryczka... Zam ilcz! Ksiądz Baryczka 

króla naszego najw iększy wróg... buntuje lud!...
—  P od  sąd z Baryczką!... Niech żyje król!...
—  Ukarać tych co  zamęt szerzą!....
—  Zatruli przecie nasze studnie.....
—  Ksiądz Baryczka to tylko m ów i.
—  W iem y w szyscy jaki ma cel....
—  Żydzi z szatanem się sprzysięgli!...
—  Biada nam!.... Zaraza nas wszystkich uśm ierci!
—  Otrząśnijcie się z fałszu!.... W szakże i oni 

giną.....
—  Za w ork i srebrników  zaprzedaliście się synom 

lucypera!....
—  Król m ądry i spraw iedbw y —  wie co  czyni....
—  P od  sąd m orderców  i zbói...
—  Usunąć z grodu knechtów  i pachołków  nie­

m ieckich , co  hańbę nam przynoszą i zamęt sieją.
—  Pod topór katow ski!
—  Chrześcianami jesteśmy!... Bóg nakazał m iło­

w ać....
—  Hańba Baryczce!... Niech żyje Kazimierz!...

—  Niech żyje Król!....
—  Niech żyje opiekun słabych i uciśnionych — 

niech żyje rycerz szlachetny bez zmazy!...
—  Gdzie Baryczka?... Dawaj go tu.
—  Pod sąd... pod  sąd z niin!...
—  Baryczka sługa boży... —  w yrw ał się jeszczt 

gdzieś z tłumu słaby głos
—  U ciszyć koncerzem  śmiałka, co  z Baryczką 

przeciw  Królow i!....
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PRZEGLĄD PRASY
„SŁAW KO W CY“

Nasze p ism o pierwsze w  Polsce zw ró 
ciło  uwagę na ostatnio przejaw iającą 
się coraz bardziej aktyw ność zw olen ­
n ików  płk. Sławka.

Felietonista „Naszego P**zcglą<lu“  
p. Regnis pisze, że:

„Nowy kierunek polityczny przybył w 
Polsce. Prócz grup, klubów powstała rze­
komo odmiana polityczna „sławkowców". 
„Slawkowcy" montują samodzielną wię­
kszość parlamentarną, mają paraliżować 
działalność „naprawy", przeciwstawić się 
rządowi, krzywić się na O ZN “.
W  dalszym  ciągu felietonu p. t.: 

„M ilczący  parlam entarzysta11 p. Re­
gnis charakteryzuje obszernie osobę 
płk. Schaetzla.

KAZANIE KARDYNAŁA FAUL- 
HABERA

W ielkie oburzenie w śród h itlerow ­
ców  w yw oła ło  kazanie kardynała 
Faulhabera, arcybiskupa m on ach ij­
skiego, w którym  ten znakom ity ksią­
żę kościoła  wskazał na Francję  F ron ­
tu L udow ego, jako  na przykład:

„Nie zważając na rządy masonów",

pow iedzia ł kardynał: —
zachowano tam szkoły katolickie, wów 
czas, gdy w Niemczech szkoły wyznanio­
we ulegają likwidacji".

BEZDROŻA
W  zasadniczym  artykule red. B. W . 

Św ięcick i w „Kurierze Powszechnym44
om aw ia obecną sytuację polityczną w 
Polsce. Czytam y:

„M y Polacy nigdj nie uważaliśmy się 
za Herrenvolk i mimo przesiąknięcia sno­
bizmem szlacheckim nigdy nie zapozna­
waliśmy znaczenia współżycia nie tylko 
z Białorusinami, Ukraińcami, Litwinami, 
lecz i Żydami, którzy z wiarą w naszą 
tolerancję i człowieczeństwo osiedlili się 
na naszych ziemiach.

Dziś, naszym zdaniem powinna być ja ­
sną jak słońca prawda, że wszyscy od­
wieczni autochtoni i zasymilowani oby­
watele na tych ziemiach muszą się czuć 
wiernymi synami kraju zarówno w cza­
sie pokoju, jak i w czasie wojny

Na ten temat nie może być dwóch zdań. 
Jesteśmy państwem narodowościowym i 
nie wolno nam stwarzać pretekstu, że 
dzieli nas różnica obowiązków i praw. 
W  programie OŻN przejawiły się właśnie 
tego rodzaju różnice i stąd wypływają 
nasze zastrzeżenia.

Najsmutniejszym jednak dla nas oka­
zało się to, że stworzyło to pretekst, a po­
niekąd i parawan do wyżycia się żywio­

łów  skrajnie nacjonalistycznych, zaśle­
pionych w faszyźmie i wzorach obcych.

Od tego czołowego punktu programu 
nowego kursu zaczynają się właśnie bez­
droża".

OFERTA „ABC.44 POD a DRESEM 
OZONU

W  ub. niedzielę „w ó d z 11 w iejskiego 
sektoru OZN. gen. Galica w ygłosił 
przem ów ienie, którego pewne ustępy 
bardzo się podoba ją  panom  z „A B C .11

D zisiejsze „A B C 11 przytacza w yjąt­
ki m ow y gen. Galicy, -przyczem  daje 
następujący kom entarz:

„W idać stąd, że Ozon zamierza przy­
stąpić do walki z masonerią. Zasięg jej 
wpływów nakreślił gen. Galica barwnie i 
szeroko.

Niewątpliwie ta akcja Ozonu może po­
większyć jego popularność".

LUCYPER DRUKARSKI
W  tym sam ym  num erze „A B C .11 

znajdujem y zgoła n iepraw dopodobną 
w iadom ość:

„Znane są liczne anegdoty o diabliku 
arukarskim, jednak chyba rekordem w 
dziejach dziennikarstwa jest to, co zda­
rzyło się w niedzielę „Czasowi".

W ydał on mianowicie numer, w którym 
wydrukowano 15 stron „Czasu" i jedną 
stronę... „Gońca Warszawskiego".

Jak to było możliwe? Oba pisma mają 
te nsam format i drukują się w tej sa­
mej drukarni. Na walec maszyny rota­
cyjnej, zamiast płyty 2 strony „Czasu" na 
łożono płytę 3 strony „Gońca Warszaw­
skiego".

Na szczęście nie było tam żadnych ata­
ków na konserwę, co się czasem w „G oń­
cu" zdarza!"

SPRAWA PAŃSTWA ŻYD O W ­
SKIEGO

N ow y projek t kom isji królew skiej, 
dotyczący podziału Palestyny na część 
arabską i żydow ską, spotkał się ze 
sprzeciw em  obu zainteresowanych 
stron. R elacjonu je o tym  k orespon ­
dent londyński „Gazety PoFkicj44 p. 
F lorian Sokołów .

Zdaniem  p. S okołow a 
„zmiany projektu komisji winny iść prze 
de wszystkim w kierunku powiększenia 
projektowanego państwa Erec Izrael, aby 
stało się ono nietylko przytułkiem dla 
drobnej odsetki żydostwa, lecz prawdziwą 
siedzibą, gdzie miliony Żydów znalazły­
by egzystencję, wolność i bezpieczeństwo 
kształtując swą przyszłość, rozwijając wła 
sną kulturę, tak jak inne szczęśliwsze na-
^dy" K. M.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

Ottona Bielen4a.

Sądząc po tytule —  spodziewałem 
j się wiele. Jakżeż bolesnem było roz­

czarowanie. Nie mogę uwierzyć, że 
na deskach teatru krakowskiego, na 
deskach tego teatru, który nosi naz­
wę Juliusza Słowackiego zobaczyłem 
podobną miernotę, podobną —  po­
wiedzmy otwarcie —  „szmirę44. Gdy­
by nie obowiązek recenzenta uciekł 

.bym z teah-u po I-szym akcie. Nieste­
ty nadzieja —  zresztą zupełnie nie u- 
zasadniona —  spowodowała, że zosta­
łem do końca spektaklu.

Do poczynań dyr. Frycza odnoszę 
się z życzliwością. Rozumiem, aż nad­
to dobrze, jakie trudności dyr. Frycz 
ma do przezwyciężenia; rozumiem, że 
skrępowany opinią członków konusji 
teatralnej (zresztą w przeważnej czę­
ści kompletnie nie orjentujących się 
w spŁ awach teatralnych), nie może 
niejednokrotnie postąpić tak. jakby 
tego szczerze pragnął. Znając kulturę 
dyr. Frycza nie chce mi się uwierzyć, 
by dobrowolnie zgodził się na wysta­
wienie tak wulgarnej „Temidy na pro­
wincji44. Musiały tu działać jakieś po­
stronne wpływy!

Przygotowani byliśmy na prawdzi­
wą satyrę —  nie otrzymaliśmy nawet 
jej namiastki. Przygotowani byliśmy 
na konflikty —  otrzymaliśmy kłótnie 
przekupek, żywo przypominających 
nasze z placu Szczepańskiego. Mógł­
bym tu wyliczyć jeszcze kilka podob­
nych pozycyj.....

Jestem w kłopocie. Nie znajduję o- 
kreślenia aa rodzaj „Temidy na pro­
wincji44. Komedia? —  nic, farsa? —

też nie! Poprostu „brechta44, „szmi- 
ra44, ale z gatunku tych naj-naj-naj- 
gorszyth, z gatunku tych, dla jakich 
nawet w teatrze „Domu Żomierza” —  
przed dyrekcją zasłużonego p. W iś­
niowskiego nie było miejsca.

Inna sprawa. Okropne tłumaczenie 
p. Juli. Rylskiej. Autorka powieści, z 

1 której sporą ilość ustępów zamieści­
ły „Wiadomości Literackie44 w Came- 

, ra obscura44 zapragnęła „sukcesów"4 
i na innym polu. A może p. Rylska po- 
I zmieniała, poobcinała, dokonała „lia- 
I rakiri44 na pierwotnym tekście „Temi­

dy na prowincji44?' A może p. Rylska 
poszła śladem redakcji tego dzienni­
ka, który drukował ow ą powieść i u- 
prztdnio poskreślał „na chybcika''4 nie 
które ustępy?!

I Żal mi aktorów. Tyle pracy! Świet­
na p. Czechowska - Korecka, dosko­
nały Szubert. Pozostali odtwórcy rów- 
nież stanęli na wysokości zadania.

Po przeczytaniu tej recenzji spo­
strzegłem, jaka ona ostra! Sądzę, że 
lepiej mówić prawdę bez osłonek!

Rzecz zasadnicza: Dyrektor Frycz 
jest odpowiedzialny za linię repertu­
arową teatru, ktury otrzymuje sub­
wencje publiczne w wysokości około 
300.000 zł. rocznie. To obowiązuje! 
A obywratele miasta, którzy łożą na 
teatr mają prawo domagać się i żą­
dać by na przyszłość teu teatr będą­
cy dumą Krakowa, absolutnie nie wy­
stawiał „sztuk44 w rodzaju „Temidy 
na prowincji44. Leży to wt obopólnym 
interesie!

K. Muller.

Bezowocne poszukiwania
lo^n/czlff /imeffi E a r h a r tzcrcy .monę,

San Francisco. PAT. —  Pancernik 
„C o lorad o11 zaniechał poszukiw ań A- 
m elii Earhart, przedsiębranych w o- 
k olicach  w ysp Phoenix. W e w torek 
rano „C o lorad o11 spotka się z lotnisko 
w cem  „L exin g ton “ , poczym  oba ok rę­
ty rozpoczną  dalsze poszukiw ania 
przy w spółudziale 62 sam olotów .

San Francisco. PAT. —  R zeczozna­
w cy  m arynarki ośw iadczyli, że Am e­
lia Earhart m oże być uratowana jedy 
nie w  w ypadku, jeśli sam olot je j p ły ­
nie po m orzu  w kierunku w yspy Gil 
bert. W  ok olicach  tej w yspy rozp ocz­
ną we w torek poszukiw ania sam oloty 
lotn iskow ca „L ex in gton “ .
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A Król w śród tej w rzaw y, ok rzyk ów  i aż nazbyt 
g łośnych  sporówT, wraz z orszakiem  p od jech a ł pod  
wspaniałe, sm ukłe arkady tej części zam ku, w  której 
m ieściły się jego  p ok o je  mieszkalne.

Zeskoczył lekko z konia, poklepał w ygiętą szy­
ję  łabędzią w pałąk, raźno parskającego ulubieńca 
—  skinął przyjaźnie, praw icą, w iw atu jącym  dw orza­
n om  i rycerstwu, podn iósł gow ę ku krużgankom , u- 
śm iechnął się do zebranych licznie dam  i szybko 
w biegł do olbrzym iej sieni filarow ej, z k tórej p row a­
dziły szerokie, kam ienne schody na piętra.

Esterkę w raz z babką um ieścił „kasztelan11 w p ię ­
kn ej obszernej i jasnej kom nacie w ysłanej w sch odn i­
m i kw iecistym i dyw anam i. Barwne, w itrażow e okna, 
w  które uderzały silne prom ienie słońca rzucały na 
białe ściany świetliste, m igotliw e tęczow e refleksy, 
ożyw ia ją  radośnie surowe m ury ścian ozdob ion ych  
dołem  jasionow y barierą —  górą, tuż przy suficie ka­
setow ego belkow ania —  wąziutkim  pasem  w zorzyste­
go m alow idła  przedstaw iającego królew skie łow y  na 
grubą zwierzynę.

Ranną Rachel ostrożnie u łożyli pa ju cy  na sze­
rok im  dębow ym  łożu, fe lczer królew ski przy p om o­
cy  m łodych  swych p om ocn ików  zm yw szy zaskrzepłą 
krew , zgrabnie i troskliw ie opatrzył rany i stłuczenia, 
nam aścił jakim ś dziw nie łaskotliw ie drażniącym  p o ­
w onienie eliksirem  —  cale cia ło w lał złocistą m ikstu­
rę do ust staruszki i pogłaskaw szy je j siwą gowę, otarł 
p ot z czoła  . z zadow olen iem  m istrza którem u udało 
się nieźle dzieło, m ruknął pod  długim , cienkim , ha­
czykow atym  nosem :

—  No... nieźle.... pow in n o być nawet całkiem  
dobrze....

Tym czasem  dw ie służebnice zam kow e krzątały

TU WYCHĆ!
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się k o ło  Esterki doprow adzając szaty ji i do ładu. 
Zaczesały bujne, rozw ichrzone loki, obm yły  tw arzycz­
kę i ręce, natarły pachnidłem  i na ram iona narzuciły 
piękną jedwrabną wzorzystą chustę przyniesioną z szat 
ni królew skiej.

K iedy już wszystkie zabiegi zostały zakończone 
i gdy Ester stanęła przy otw artym  oknie, spoglądając 
na w olny, m ajestatyczny bieg nurtu w iją ce j się b łę­
kitną wstęgą u stóp góry w aw elskiej —  starej lechic- 
k iej W is łjr —  gdy złociste ciepłe prom ienie pieszczotli 
w ego słonka m usnęły czarną jak  heban głow ę —  
zarysow ały w spaniały p ro fil i zbiegły śvTietlaną linią 
p o  całej, sm ukłej, gibkiej postaci —  stanęły w zachw y­
cie służki..

—  Jakaż ona piękna....
—  Azali to m ożliw e, by  człow iek  żyw y nie anioł 

m ógł m ieć tak śliczną, jakby m alow aną twarz?.... T a ­
ką w spaniałą postać?...

—  Czy zjaw a to, sen —  czy praw da żyw a na 
którą oczy  patrzą....

—  Jakaś ty piękna....
—  W  jak iej krainie —  w jakim  grodzie n iew ia­

sty takie się rodzą?....
—  Jak ci na im ię?....
—  Ester.... jestem  Ester z O poczna.... a to m oja 

b iedna babunia.... K ról nas uratował od  śm ierci i hań­
b y -

—— Ja... ja  już cię kocham  Esterko..., —  Spiesznie 
czyni w yznanie m łoda, różow iótka  o niebieskich, jak  
błękit oczętach  Jagusia, p okojów k a , służebnica.

—  Nie lękaj się już niczego, K ról jest dobry i spra 
w iedliw y, otoczy was opieką, a i m y krzyw dy nie da­
m y ci zrobić, bo  takie dobre i śliczne masz oczy  —  
doda je  w patrzona w Esterkę, jak  w  św ięty obraz —

rzvl Baryczce i ruszył na 
miasto. Niemieccy naje­
mni knechtowie i pachoł­
cy zaczynają rabować i 
mordować w dzielnicy ży 
dowskiej. W padają też 
do domu Efraima Szańce 
ra. Stara babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z Opoczna —  przez bocz­
ne drzwi —  biegnie przez 
ulicę —  tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, chcą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się jak 
lwica —  lecz wreszcie 
pada pod ciosami W  tej 
chwili właśnie zjawia się 
z orszakiem zbrojn jm  
król. —  Ratuje Esterkę i 
Rachel —  następnie prze­
wieźć kaze obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu­
je lekarzom opiekę nad 
staruszką.

Ester budzi podziw wsz\' 
stkich dworzan —  ściąga 
niechęć i nienawiść kilku 
zwolenników Baryczki.
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W i a d o m o ś c i  z k r a j u
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Straszny wypadek w kamieniołomach
W  kam ieniołom ach w  Łopusznej 

vydarzył się onegdaj śm iertelny w y­
padek W ojciech  Skupień i Jan Klępa 
wskutek n ieostrożności zostali przy- 
sypąni spadającym i kam ieniam i po 
w ysadzeniu skały dynam item . O fiary 
tragicznego w ypadku zm arły w  tutej­
szym  szpitalu.

KRONIKA SĄDOWA
Przed paru tygodniam i zahity zos- 

taj w  czasie wesela w iejsk iego w  Cie- 
niawie, wsi znajdu jącej się k o ło  Gry 
bow a, niejaki Poręba.

° o d  zarzutem dokonania tego za­
bójstw a  przytrzym ani zostali trzej 
bracia, a to Jan, Józef i W ładysław 
G órkow ie, synow ie zam ożnego w ieś­
niaka w Cieniawię.

Jak się dow iadujem y, śledztwo w 
tej sprawie zostało już ukończone i 
sprawcy zabójstw a staną w  najbliż­
szych dniach przed sądem okręgo­
w ym  w  N ow ym  Sączu. O brona spo­
czyw a w rękach znanego adwokata 
m ie jscow ego dr. Dzikiew icza.

Sąd okręgow y w Białym stoku roz­
patryw ał sprawę m orderstwa na za­
bawne w iejskiej.

W  dniu 2 sierpnia ub. r. we wTsi 
S inorczew o, pow . bielskiego, m ie jsco ­
w e koło m łodzieży w iejsk iej urządzi­
ło  zabawę taneczną, której gospoda­
rzem  był Stanisław Kazim ierczuk.

O koło godziny 2-giej w  n ocy  przy­
szedł na zabaw ę Jan M alinowski. Ka­
zim ierczuk w ezw ał M alinow skiego do 
w ykum em a biletu. Na tym tle doszło 
do nójki. Za M alinow skim  ujęli się 
bracia  Kazim ierz i Franciszek Sm or 
czew scy. M ając stare porachunki z 
Ojcem gospodarza zabaw y, zaczęli go 
dotk lw iie b ić odw ażnikiem  i cegłą. W  
pew nej chw ili Fr. Sm orczew ski ude­
rzy! starego K azim ierczuka w  głowę, 
w skutek czego ten poniósł śm ierć na 
m iejscu.

M S ia łt j j r io  Ir

W  w yniku rozprawy’ sąd skazał 
lat

wiezienia,. zaś brata jego Kazim ierza 
na dwa lata więzienia.

Franciszka Sm orczew skiego na 7

PRZENIESIENIA
W  m iejsce dotychczasow ego dyrek­

tora mgr. J. Świcy, który przeniesio­
ny został na wyższe stanowisko, za­
m ianow any został dyrektorem  tutej­
szej Ubezpieczalni Społecznej p. R. 
Burda, b. poseł na Sejm  i działacz nie­
podległościow y.

Przybył rów nież do tejże Ubezpie- 
czalni z P iotrkow a Trybunalskiego p. 
Stanisław Barczyński, w ybitny dzia­
łacz społeczny

ZARZĄD KOMISARYCZNY ZW .
STRZELECKIEGO

W  m iejsce dotychczasow ego Zarzą­
du Pow ja to  Z. S. z preezsem inspekto­
rem szkolnym  A. Stefaniakiem  na 
czele, zam ianow any został k ierow n i­
kiem  kom isarycznym  inż. Józef Sa- 
tała, naczelnik oddziału  tow arow ego 
PKP w  N ow ym  Sączu, który dobrał 
sobie now ych  człon ków  zarządu.

ZAKOŃCZENIE s t r a j k u  o k u p a ­
c y j n e g o

Zakończenie strajku oku pacy jn ego 
w cegielni Kleinm ana w B iegonicach  
nastąpiło onegdaj, dzięki interw encji 
Inspektora Pracy, k tóry  uzyskał dla 
okupantów  um ow ę zbiorow ę, na sku­
tek k tórej podniesiono robotn ikom  
m ekw aiifikow anym  w ynagrodzenie 
do 1.20 za godzinę, zaś k w a lifik ow a ­
nym  o 10 do 15 procent.

ŚMIERĆ DZIECKA 3-LETNIEGO  
W  GNOJÓWCE

W skutek pozostaw ienia bez opieki 
utonął w  gn ojów ce 3-letni F lorian Ja 
now iak w L ijn icy  W

Przeciw  rodzicom  w ytoczon o  d o ­
chodzenie karne za niedbalstw o.

Bestialska zbrodnia na zabawie
Lotem  błyskaw icy rozeszła się dziś 

rano w iadom ość w Rzeszow ie o ucie­
czce z w ięzienia przy sądzie okręgo­
w ym  w Rzeszowie 11 n iebezpiecznych 
w łam yw aczy, kasiarzy, m orderców  i 
bandytów , skazanych na długoterm i­
now e więzienie, a to: Stanisław Deli- 
kat, H enryk Czyż, Adam Tyburczy, 
m ający do odsiedzenia po  15 lat w ię 
zienia, Stanisław Żelazny i Piotr Ma­
lak, m ający do odsiedzenia po  12 lat 
w ięzienia, Aron Schwarz skazany na 
10 lat więzienia, Michał Ursicz i Jó­
zef Książek, skazani po 6 lat w ięzie­
nia, Józef Siupik, skazany na 4 lata

Rzeszów

więzienia, Józef W elc skazany na 3 
lata więzienia i Józef Jankowski ska­
zany na 9 m iesięcy więzienia.

Sposób ucieczki w ięźniów  nie jest 
narazie znany. Praw dopodobnie zbie­
gli oni po w ypiłow aniu  krat, przez 
okno na parterze na ogród sądow y, 
skąd przedostali się na pola, leżące w 
pobliżu  W isłoka.

U cieczkę ich  natychm iast zauwa­
żono i zaalarm owana straż więzienna 
i policja  w szczęły energiczny pościg, 
który dotychczas nie dał żadnego re­
zultatu.

Aresztowanie gościa
z Krakowa

J a i r o s f a u j

Zjazd Towarzystvf roli
W  Przew orsku odbył się ostatnio 

O kręgow y Zjazd Tow arzystw a R olni­
czego, na którym  po zagajeniu przez 
prezesa p. inspektora Czerwińskiego, 
złożyli spraw ozdanie z działalności 
O. T. R. w iceprezes b. poseł Pieniążek 
i p. Zygm unt.

Po udzieleniu absolutorium  dotych ­
czasow em u zarządowi przeprow adzo­
no w ybory  now ego zarządu, do k tó­
rego weszli pp. inspektor Józef Czer- 
vTiński jako prezes, b. poseł Jan Pie­
niążek —  p ierw szj w iceprezes, p. Se­
bastian M atyja —  drugi w iceprezes, 
oraz człon kow ie: Emil Bogusz z G ło­
gow a, w ójt Jan Zając z Kańczugi, Jan 
W ilk  z R ozborza, Antoni Szpytna z 
M arkow ej, Józef Szatkowski w ójt z 
M arkow ej, Hr. Scip io z Łopuszki, na­
uczyciel Szerszeń z G orzyc, Tadeusz 
Brożbar z Gaci i Perenc z Monasterza.

W  skład kom isji rew izyjnej weszli:

K r i e s f o i f / i c e

A lojzy Bujniak z Kańczugi, Józef 
Związek z Przeworska, Stanisław Ka­
pusta z M okrej Strony. Delegatami na 
Z jazd w ojew ódzki wybrani zostali: b. 
poseł Pieniążek, Januszewski z Prze­
worska i Bajorek z Mikulic.

Okręgowe Tow. Roln. w Przew or­
sku wykazuje ożyw ioną działalność 
i pod  względem  gospodarczym  zajmu 
je jedno z pierwszych m iejsc w Pol­
sce.

ZAKOŃCZENIE KURSU DLA KIE­
ROW NIKÓW  SZKÓŁ POWSZ.

W  żeńskiej szkole pow szechnej im 
Król. Jadwigi zakończony został 14- 
dn iow y kurs dla kierow ników  szkół 
pow szechnych I. i II. stopnia z terenu 
Kuratorium szkolnego lwowskiego.

U czestnicy kursu w liczbie 50 osób 
złożyli kw otę 40 zł. na Tow . Popiera­
nia Budowy Szkół Pow szechnych.

Zderzenie furmanki z motocyklem
Na krzeszow ickim  odcinku  auto­

strady Katowice —• K raków, zderzył 
się onegdaj m otocyk l z furm anką 
skutkiem  czego obaj jadący  m otocyk ­
lem  m ężczyźni odnieśli pow ażniejsze

obrażenia.
Rannych natychmiast odw ieziono 

do lekarza dr. Mazurka w Krzeszowi­
cach.

Ityrok w procesie
/amon n i c k i m

ja k  się dowiadujemy w osta­
tniej chwili, w dmu dzisiejszym  
zapadł wyrok w procesie o na­
dużycia węglowe, mocą ktorego  
skazani zostali: Kuśnierczyk
i F jssow ski po 4  lata więzienia

Wahsenhaus, 3ogIcr, Fluhrowa 
po 2 lata więzienia zmniejszone 
amnestią do połowy, Bachner na 
2 lata. —  Oskarżony Sas został 
uniewinniony.

Członek Stron. Narodowego
o s z u s t e m

K om unikat urzędow y donosi: 
Organa P. P. aresztow ały znanego 

awanturnika FYączka Józefa, lat 33, 
zam ieszkałego w  Krakow ie, przy ul. 
K r© . Jadwigi 12 za urządzanie napa­
dów  antyżydowsli ich na plantach kra­
kow skich

A resztow any jest członkiem  Stron­

nictwa N arodowego.

Dał się już zresztą poznać władzom  
skądinąd. Jako pom ocn ik  handlow y 
dopuścił się bow iem  oszustwa i za to 
karany byl przez sąd 8-m io m iesięcz­
nym  więzieniem .

Jedno z drugim idzie w  parze.

Dlaczego złoto ucieka z Francji?

W czora j został aresztow any w Rze­
szow ie Rranciszek Szaraj z Krakowa, 
za kradzież 100 zł. z kieszeni ein. ko- 
bjaiza Tom asza Szczepaka.
ZEBRANIE WŁAŚCICIELI REAL­

NOŚCI W  RZESZOWIE
W niedzielę odbyło  się zebranie 

w łaścicieli realności w sali Sokoła, na 
którym  p i /e m a ‘viali mgr. Lubasch i 
ur. Braunfeld. Prelegenci om ów ili cię ­
żką sytuację w łaścicieli n ieruchom o­
ści z pow odu podniesienia z 45 proc. 
na 75 proc. dodatku kom unalnego do 
podatku od nieruchom ości, oraz”  zbyt 
w ysokiem u obciążeniu na skutek o- 
statnio w prow adzonych  w odociągów  

kanalizacji.
Po dłuższej dyskusji uchw alono 

zw rócić  się do Rady m iejskiej, by 
zm niejszyła  dodatek kom unalny od

podatku od  n ieruchom ości, oraz ze­
brani zaaprobow ali akcję Zarządu w  
kierunku obniżenia opat w odociągo­
w o - kanalizacyjnych.

Racflo
WTOREK, 13 LIPCA BR.

6'15 audycja poranna; J.2‘25 ork. reprezen­
tacyjna Policji Państwowej; 13‘55 muzyka; 
15‘05 „Czy wiecie, że...“ ; 15‘25 muzyka; 16 
„Podwieczorek pod lipą", „O sanockiej zie­
m i" audycja dla dzieci starszych w uPr' ^ ° “ 
fii Bogdańskiej; 16‘20 dawne formy tanecz­
ne —  recit. fort. Ady Neumanówny; 16‘45 
„Lato w Gościeradzu" felieton wygi. prof. 
Jan Kilarski; 17 koncert ork. A. Furmańskie- 
go i Czaplarskiego; 18‘15 Pod czarem walca... 
recital wokalny Ady Kluz-Kubiczkowej (so­
pran), przy fortepianie Wacław Geiger; 19 
transmisja z teatru na wyspie w Łazienkach

Marsylia. PAT. —  W  czasie nocne­
go posiedzenia kongresu socjalistycz­
nego, b. minister skarbu, a obecnie 
sprawiedliwości, Yincent Auriol. wy­
głosił przemówienie, w którym dał 
zarys prac, dokonanych przez rząd 
Bluma. Min. Auriol stwierdził, że 
rząd nie mógł przeprowadzić pew­
nych reform, a zwłaszcza reform do­
tyczących ubezpieczeń i kolei żelaz­
nych, skutkiem opozycji stronnictwa 
radykalnego i komunistów’.

W  sprawie spekulacji trzeba było 
celem powstrzymania operacyj doko­
nanych przez spekulantów w miej-

— z  Warszawy: „Za króla Stasia1 — koncert 
w wyk. ork. P. R. pod dyr. Grzegorza Fitel­
berga z udziałem solistów; 20T 0 transmu ja 
z „Ogródka Teatralnego"fkoncert rozrywko­
wy; 2F45 „Boruny" Iguacego Chodźki; 22 
koncert solistów. W ykonawcy: Olga Łada 
(sopr.) i Edward Steinberger (fort.); 23 z 
Warszawy II: felieton Wincentego Rapackie­
go; 23T5 z Warszawy II: muzyka taneczna 
—  gra orkiestra Kataszka i Karasińskiego.

sen ich pobytu, zawrzeć układy mię­
dzynarodowe. Rząd przystąpił do tego 
rodzaju układów, lecz niektóre pań­
stwa, jak Szw ajcaria, Holandia, Lu­
ksemburg, które są zwykłym miej­
scem ucieczki kapitałów, ustosunko­
wały się do tych układów odmownie.

Min. Auriol zapewnił następnie, że 
w chwiii, gdy opuszczał ministerstwo 
skarbu, dysponowało ono płynną su-

W  dalszym ciągu poddał on anali­
zie finansowy projekt rządu Cehau- 
femps, stwierdzając, że nie zawiera 
on w sobie nic sprzeeiwiająeego się 
demokracji.

NIESZCZĘŚLIWY LOS STARCA

Z dom u przy ul. Siem iradzkiego 5 
w ydalił się w czoraj w  godzinach ran­
nych  Marian Konieczny, lat 86 i do­
tychczas nie w’rócił.

Starzec chory jest na zanik pam ię­
ci.
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M tfcilr moloryzocg/ng

Mogiła naszej moto acji
Sezon letni rozw inął się w  całej 

pełni. Kto tylko m ógł w yjechał na od ­
poczynek  po ca łoroczn ej pracy, w zglę­
dnie w  najbliższych tygodniach w yje- 
dzie, by nabrać sił na dalszy okres 
przyszłorocznej harów ki.

U trzym ująca się od  szeregu m iesię­
cy  piękna pogoda  sprzyja od poczyw a­
ją cym  po uzdrojow iskach  i m niej­
szych m iejscow ościach  w y poczyn k o­
w ych, do których  prow adzi jednak tyl 
k o  jedyna droga, t. j. droga kolejow a.

Cóż m ają rob ić m iejscow ości pozba 
w ionę dróg k ole jow ych , do których  
zazw yczaj m ożna się było dostać p o ­
jazdami m otorow ym i, dzisiaj jednak 
są one jak gdyby odcięte od świata i 
na odw rót zw yczajny śm iertelnik nie 
ma do nich dostępu, jeżeli zaś m im o 
w szystko chcia łby tam dotrzeć, musi 
d okon yw ać heroicznych  w yczynów , 
by  pokon ać trudy uciążliw ej przepra­
w y, w której zazw yczaj pada w o fie ­
rze prawie każdy wehikuł.

Na każdym  metrze drogi prow adzą 
ce j do najpiękniejszych  m iejscow ości 
czyha zm ora w postaci m etrow ych 
dołów , stosów  kam ieni, n iezgłębio­
nych  bagien, jednym  słow em  n ow o­
czesna dżungla. Trzeba nielada p io ­
niera, i człow ieka bardzo odw ażnego, 
b y  zdobyć się na w ypraw ę, z k tórej za 
zw yczaj w raca się per pedes aposto- 
lorum

Obraz rozpaczy i zniszczenia przed 
stawiają obecnie prawie wszystkie na­
sze drogi. W ołania  o napraw ę tychże 
i budow ę m ożna bez przesady p orów ­
nać z głosem  kota, lub innego stw o­
rzenia opuszczonego, w oła jącego o ra ­
tunek, lub p om oc na bezludnej pusz­
czy. W ystarczy w yjechać, jeśli tak m o 
zna nazw ać ustawiczne podskakiw a­
nie na m etrowe w ysokości pod  górę, 
parę k ilom etrów  poza granicę w ię­
kszego miasta, by  przekonać się o fa ­
talnym  stanie naszych dróg.

Zakopane, jedno z najpiękniejszych 
m iejsc sportu zim ow ego i letniego, 
nadto m iejsce kuracyjne dla tysiąca 
ch orych  pozbaw ione jest od  lat przez 
katastrofalny stan dróg do niego w io ­
dących , kom unikacji sam ochodow ej 
i autobusow ej, co  rów nież odnosi się 
do całego okręgu podhalańskiego, -  - 
gdzie przecież tyle przepięknych m iej 
scow ości k lam atycznych i k u ra cy j­

nych. Szczawnica, nie posiadająca p o ­

łączenia kole jow ego, rów nież cierpi 
na tym  w n iem ożliw y sposób. Rabka 
obecnie w tym roku rów nież pozba ­
w ioną została kom unikacji autobuso­
w ej i sam och odow ej przez co  bardzo 
wiele osób  pozbaw ianych  jest k orzy ­
stania z dobrodziejstw a tak w spania­
łych  środków  leczn iczych  przez to, iż 
obecn ie droga dla po jazd ów  prow adzi

do Rabki bardzo daleko i okrężna, 
która rów nież pozostaw ia bardzo wie 
le do życzenia.

Przed kilku laty stan dróg by ł o 
w iele lepszy, obecn ie zaś pogarsza się 
on z roku na rok, n ow ych  zaś dróg 
praw ie w ogóle nie przybyw a.

Ani Fundusz D rogow y, nie spełnił 
celu, dla którego został stw orzony, ani

Pamięci śp. min. Leona Wasilewskiego
H/eam&r s p e c j a l n y  ,,/¥ieporf/eg#ości“
Ukazał się Nr. 42 czasopism a „N ie- 

podległość“  p od  now ą redakcją  —  p. 
Tadeusza Szpotańskiego, w całości p o ­
św ięcony pam ięci śp. m inistra Leona 
W asilew skiego, założyciela  i d ługolet­
n iego redaktora „N iepod ległości".

Na wstępie zeszytu znalazł się w y ­
brany z pism  pośm iertnych artykuł L. 
W asilew skiego o L itew skiej Socjalnej 
D em okracji, jeszcze za życia  autora 
przeznaczony dla „N iepod ległości". — 
O bszerny szkic b iograficzn y  L. W asi­
lew skiego pióra W ł. Pobóg-M alinow - 
skiego otw iera w łaściw ą treść zeszy­
tu. D obór artykułów  i w spom nień p o ­
m yślany jest tak. żeby uw ypuklić 
wszystkie charakterystyczniejsze rysy 
i m om enty w życiu  zm arłego, który 
był m etylko znanym  zw łaszcza w 
kw estiach m niejszościow ych  bada­
cze, ale i w ybitną postacią polityczną 
obozu  n iepodległościow ego. Zaintere­
sow ania L. W asilew skiego naukow e 
szły w dwu kierunkach: w  kierunku 
badań h istorycznych  nad ruchem  soc­
jalistycznym  w Polsce i badań spraw 
narodow ościow ych . Te zainteresow a­
nia om ów ili II. W oreszyck i i J. Skrzy­
pek, zaś o roli sobistej. L. W asilew ­
skiego w PPS. napisał A. Próchnik.

N U T A N S Z A  W Y T W Ó R N IA  KOŁDER

S. Lemberger
Kraków

Stradon. 5, I. p. Stradom 5, I. p.
Niebywała okazja!

Za starą kołdrę otrzymasz nową!
Przyjdź i przekonaj się! 398/37 

Ważne ao dnia 10 lipca 1937.

Jako organizatorow i badań nad n a j­
nowszą historią pośw ięcił uwagę W a ­
cław  Lipiński w osobnym  artykule, 
naw iązując w nim  do osobistych  w spo 
m nień z kilkunastoletniej w spółpra­
cy  ze Zm arłym . W spom nienia  osob i­
ste o L. W asilew skim  um ieścili poza- 
tem: H. Radlińska z lat 1917 —  1918, 
J. Irzesławski z 1914 r. z pobytu  w 
Kielcach, A. Ładoś —  z okresu per­
traktacji p ok o jow y ch  w Rydze oraz J. 
M oraczewski z okresu pierw szych  dni 
N iepodległości. W . K iedrzyńska w Mi-

scellaneach —  podała sform ułow ane 
przez L. W asilew skiego w 1914 r. od ­
pow iedzi z ram ienia K om isji Skonfe- 
derow anych  Stronnictw  N iepodległoś­
ciow ych  na zapytania P olon ii am ery­
kańskiej dot. zw iązków  strzeleckich, 
a St. Giza opracow ał szereg listów  L. 
W asilew skiego z czasów  przedw ojen ­
nych.

O m ów ienia ostatnich prac. L. W a ­
silew skiego i b ib liografia  zestawiona 
przez W ł. P obóg  - M alinow skiego za­
m ykają treść tego bogatego num eru. 
D obrane specjalnie fotografie  ożyw ia ­
ją  zeszyt i stanowią zarazem  cenny 
przyczynek źród łow y, ja k o  ilustacje 
do do poruszonych  kw estyj. (k) .

obniżka cen p ojazdów  nie będzie m ia­
ła w pływ u na rozw ór m otoryzacji d o  
tej chw ili, dopók i sprawa dróg nie bę­
dzie załatwioną. Tem po, w  jakim  od ­
byw a się budow anie dróg now ych  i 
popraw a obecnych  jest tak wolne, iż 
początek drogi budow anej przed k il­
ku laty staje się zupełnie zniszczony, 
za czym  kon iec danej drogi zrealizo­
wany. Odnosi się to w  pierw szym  rzę­
dzie do szlaku drogi K raków  —  Z ak o­
pane —  M orskie Oko, t. zw. szosy Nr. 
13, która ma prow adzić z W arszaw y 
do Zakopanego i M orskiego Oka. —  
przez K raków . O dcinek drogow y Kra­
ków  —  M yślenice ukończony -przed 
przeszło 2 laty jest już zupełnie znisz­
czony, a odcinek  M yślenice Chabówka 
jeszcze nie zbudowTany. Zepsucie od ­
cinka drogow ego M ogilany —  M yśle­
nice spow odow ało  zam knięcie tej d ro ­
gi i zm usza p ojazdy  do dalekich ob ja ­
zdów , które przebyć jest rówmież 
wielką sztuką.

Dlatego obecnie —  należałoby bez 
przerw y konserw ow ać zbudow ane 
drogi, aby nie d ojść do m om entu, w 
którym  dla napraw y dróg trzeba je  
ca łkow icie  zam knąć. A zatym  konser­
w acja  dróg starych i budow a now ych 
to jedyny ratunek przed m ogiłą żarów 
no m otoryzacji, jak  i życia  tego od ­
łam u społeczeństwa, k tóry korzysta i 
żyje z frekw en cji sezonow ej.

D obre i liczne drogi to żyw otna tęt­
nica każdego now oczesnego Państwa, 
bez której życie społeczno-gospodar- 
czo-polityczne i turystyczne jest nie 
do pom yślenia i skazane być musi na 
zagładę. Żadna ofiara położon a  dla 
budow y i napraw y dróg nie rów na się 
tej cenie, jaką p o łożyć  musi społeczeń 
stwo w w ypadku zaniechania tej o fia ­
ry, która grozi zagładą, gdy się je j 
nie zaradzi. — Sama propaganda i 
hasła bez realizacji m ija ją  się z ce­
lem, dla którego zostały stw orzone i 
dlatego jedynie czyn m oże zm ienić 
dziś na lepsze jutro.

Mgr. St. F...
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Ślub — ul ba więzienie
W  Brazylii m ężczyzna w rozm aity 

sposób  doch odzi do posiadania żony. 
Przede wszystkim  z m iłości do k ob ie ­
ty lub je j p ieniędzy —  tak sam o, jak 
w Europie. Inny sposób —  stosow any 
do m ężczyzn, którzy nie są stale goto 
w i do strzału, —  to rew olw er lub brzy 
twa. R ew olw er lub brzytw a w rękach 
członka  rodziny m łodej kobiety, k tó­
ra chce w y jść za m ąż za pew nego m ło 
dzieńca i życzenie swe opiera na tym, 
że je j przyszły mąż skom prom itow ał 
ją  w  jak ikolw iek  sposób.

W IZYTA.
W szystko jest w ielce n iebezpiecz­

ne dla m ężczyzn brazylijskich , z tego 
w zględu, że nigdy nie m ożna przew i­
dzieć, k iedy i w jak ich  ok oliczn oś­
ciach  m łoda dziew czyna będzie m usia 
ła, czy  chciała, uw ażać się ża skom  
prom itow aną. Dwie w izyty w  dom u 
rodziców , w  ciągu m iesiąca i rzeczy­
wiście przypadkow e spotkanie na u- 
licy, podczas którego panienka znaj­
duje się w tow arzystw ie ciotk i lub 
brata, —  m ogą ca łkow icie  rozstrzyg­
nąć o losie m łodzieńca. O jciec lub 
brat, szwagier lub w uj, a nawet dzia­
dek panienki, zjaw ia się u m łodzień 
ca, i nie m ów i z nim o pogodzie, ani o 
polityce kaw iarnianej, nawet nie o- 
pov.iada najnow szego dow cipu , —  
lecz m ów i odrazu: „C oisa  m uito se­
ria "!

M łodzieniec odrazu w idzi agresyw 
ne zam iary gościa. Buwiem  tylko w

takich zam iarach używ a sią w yraże­
nia: „C oisa  m uito seria" —  bardzo 
pow ażna sprawa. Gdyby gość zam ie­
rzał m ów ić o pożyczen iu  pieniędzy 
lub sprzedaży kaw ałka ziemi, rzekłby 
tylko: „co isa  m uito im portante" —  
sprawa bardzo ważna. Sprawa w aż­
na nie zawsze jest pow ażna! W  na­
szym  w ypadku jednak, pow ażna spra­
w a jest jednocześn ie bardzo ważna 
dla m łodzieńca. I w krótce gość m ó­
wi:

—  Ożenisz się z nią lub strzeż się 
pan! —  Gość w cale nie spostrzega, jak 
w doborze słów  „ ty "  lub „p a n ", zazna 
czone są dwie m ożliw ości dla m ło ­
dzieńca: pokrew ieństw o lub rew ol­
wer!

Zw ykle m łodzieniec w oli życie z 
kobietą, niż śm ierć w  stanie kaw aler­
skim.

W  Brazylii m ałżeństwa dochodzą 
do skutku nietylko przez m obilizację  
uzbrojon ych  sił w  rodzin ie n arzeczo­
nej, lecz rów nież przy p om ocy  policji. 
Gdy m łoda dziew czyna zaw iadam ia 
policję , że senior Nelson ją  uw iódł, 
po lic ja  natychm iast w zyw a m łodzień ­
ca. Jeżeli nie m oże on obalić tw ier­
dzeń m łodej dziew czyny, a nie jest to 
łatwe w  Brazylii, ma on do w yboru  
m ałżeństw o lub 8 do 10 lat więzienia. 
Tylko w ów czas, gdy twierdzenie dzie­
w czyny jest bezw ątpienia kłam liw e, 
senior Nelson pozosta je na w olności. 
W  innym  w ypadku ma on  w ybór mię

dzy w ięzam i m ałżeńskim i, lub w ię­
zieniem , m iędzy karą dożyw otn iego 
m ałżeństwa (w Brazylii nie ma roz ­
w odów ), a pobytem  za kratą.

SKARGA DZIEWCZYNY.

N iedawno tem u m iał m iejsce na­
stępujący przypadek:

Pewna siedem nastoletnia dziew czy­
na, córka w ielce szanow nego obyw a­
tela, w padła bez tchu, zalana łzami, 
do urzędu policy jn ego, i prosiła  o na­
tychm iastow ą rozm ow ę z „D ou tor de- 
legado". Natychm iast zaprow adzono 
ją  do pokoju  naczelnika policji, k tó­
rem u opow iedziała , że A rm ando, asy­
stent aptekarza, uw iódł ją, lecz nie 
chce się z nią ożenić. O ficer policji 
zaw ołał natychm iast policjanta  i dał 
m u rozkaz.

Po dziesięciu m inutach Arm ando 
zjaw ił się w  p ok o ju  naczelnika, eskor 
tow any przez czterech po licjan tów  z 
bronią w ręku.

—  Nie będę tracił słów  nadarem no; 
pan pozostanie w więzieniu do czasu, 
aż nie poślubi pan Senhority Luisii. 
Jeżeli pan tego nie uczyni, zgnije pan 
w  w ięzieniu!

A rm ando zaczął w ypytyw ać o p o ­
w od y  tego ultimatum. D oprow adziło  
to do w ściekłości naczelnika, k tóry na 
dodatek był zaprzyjaźniony z o jcem  
m łodej dziew czyny.

— Pan się nie wstydzi jeszcze dys­
kutow ać na temat sw ego występku! 
Czy honor m łodej dziew czyny, k ióry  
ona panu pow ierzyła, jest tak m ało 
wart, że pan szuka w ykrętów ,

—  O niczym  nie wiem . Jeden raz 
rozm aw iałem  z senlioritą na rynku, 
podczas święta kościelnego, raz jeden 
spacerow ałem  z nią przed dom em  je j 
o jca , i raz jeden zaw ołała m nie do 
grodu  o jca , abym  w yjął robaka z nóż­
ki je j pieska. Lecz gdy przyszedłem  
z m oim i instrumentami, psa nie m oż­
na było  znaleźć i rozm aw iałem  z Sen- 
horitą przez kilka minut. Przysięgam , 
że to by ło  wszystko...

Naczelnik przerwał. —  Nie chcę dłu 
żej słuchać pańskich kłam stw. Ma pan 
do w yboru ; m ałżeństwo lub w ięzie­
nie. A w łaściw ie najlepiej byłoby za­
strzelić bez cerem onii takiego gościa , 
jak pan....

HAPPY END.
M łodzieniec zastanawia się przez 

kilka m inut: jego  rodzice nie żyją,
bracia  m ieszkają gdzieś w R io Gran­
dę do Sul. Kto się za nim u jm ie?

—  D obrze, ożenię się z senhoritą, a 
teraz niech pan m nie zw olni!

—  T o by ci się podobało , c o ?  P ó j­
dziem y razem  do Cartorie i dopiero 
w ów czas sprawa będzie załatwiona.

M łoda dziew czyna, delegado i Ar­
m ando, eskortow ani przez czterech 
policjantów , udają się do Cartoria de 
Paz, a po kw adransie m łodzi są parą 
małżeńską. D elegado w inszuje serde­
cznie m łodej m ałżonce, po  tym skła­
da uroczyste życzenia m łodem u m ał­
żonkow i, i dop iero w ów czas odchodzi 
ze swym i ludźm i.

M łodzi ludzie zaw arli „m ałżeństw o 
z m iłości".

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z d łu g o le tn ią  
zakuD isz ty lk o  u

i tza
Kraków,

Krakowska 30.
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CR \C0VIA - A. K. S. 1:1 (1:0)
Nie udał się Cracovii rewanż. Opi­

nia była pewna, ie białoczerwoni zdo 
łają zdobyć dwa cenne punkty. Leża­
ło te zresztą w granicach możliwości. 
Niestety, atak nie umiał po pauzie wy 
korzystać kilku doskonałych pozycyj 
i osłabienia gości przez usunięcie się 
od gry skontuzjonowanego Wostala. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że wynik 
wyglądałby napewno inaczej, gdyby 
Pająk zechciał zagrać w drużynie miej 
scowych. Jeśli chodzi o sam przebieg 
>4ry, to trzeba podkreślić, iż walka by­
ła od pierwszej do ostatniej chwili ży­
wa, emoncjonująca i pełna pięknych 
epizodów. Nie chciało się wierzyć, że 
te dwie drużyny, które jeszcze zeszłe­
go roku mozoliły się w A klasie o wej­
ście do Ligi, dzisiaj zmagają się o pry­
mat w Lidze. Doping obu drużyn był 
znaczny. Ślązacy przyjechali w dużej 
ilości do Krakowa i zaopatrzeni w cho 
rągiewki zielone, zacftęcali swoich do 
żywej i skutecznej gry. Krakowianie 
oczywiście robili to samo. Toteż ży­
wiołowe i długotrwałe oklaski towa­
rzyszyły zdobyciu przez Górę pierw­
szej bramki dia Cracovii. W pierw­
szej części gry goście byli może nieco 
lepsi, bardziej zespoleni i szybsi. Na­
tomiast po pauzie Cracovia była stro­

ną atakującą i zasługiwała na wygra­
ną. Tymczasem goście uzyskują wT 
trzeciej minucie przez Wostala wyró­
wnanie. Napastnicy Cracovii —  jak to 
już zaznaczono —  nie potrafili się zdo 
być na ostateczny wysiłek i dlatego 
mecz skończył się remisowo. Z graczy 
miejscowych wyróżnić należy Lasotę,

Griinberga i Korbasa. Przypuszczalnie 
powrót Malczyka do drużyny skonso­
liduje Cracovię i wzmocni jej szeregi. 
Inaczej szanse na zdobycie mistrzo­
stwa —  choć Cracovia śmiało ku nie­
mu podąża —  nic są najlepsze. Publi­
czności ponad 5 tysięcy. Sędziował p. 
Sawicki niepewnie.

ROZGRYWKI PIŁKARSKIE
o wejście do ligi

Polonia— Gryf 4:4, Naprzód— Bry­
gada 1:1, HCP— Union Touring 3:3,

W KS Grodno— RKS Ruch 2:2, W KS  
Unia— Strzelec 5:1.

Bójki i awantury na meczu
fZesorja-freci/ero 5 sO

W  Stanisławowie podczas meczu I dować policja. Powód do zajść dało 
* Rewcra— Resovia doszło da skauda | nieumiejętne kierowanie zawodami 

licznych awantur, które musiała likwi | przez p. Serafinicgo.

...i na merzu BBTS-Pogoń w Bielsku
Również na tym meczu, który się I kła bójka, która zmusiła policję do in- 

zakończył zwycięstwem BBTS wyui- | terwencji. Ładny sport!

WuLMY ZJAZD P.Z.N.
W czorajszy zjazd PZN. zgrom adził 

licznych  delegatów  z całej Polski- O- 
brady zagaił prezes związku minister 
B obkow ski, który zw rócił się do ze­
branych  z apelem, by dali należytą od 
praw ę m ącicielom , usiłującym  w p ro ­
w adzić ferm enty do organizacji nar­
ciarskiej. Miał on oczyw iście na m y­
śli tych, którzy zapragnęli przenieść 
na grunt sportu narciarskiego m eto­
dy naszego zach. sąsiada. Następnie 
spraw ozdanie ogólne składał icepre- 
zes dr. Boniecki po czym  red. Fecher 
wygłosił referat o organizacji m i­
strzostw świata w r. 1939. Z kolei roz­
poczęła  się dyskusja, w  której zabie­
rało głos kilkunastu m ów ców . Od ra­
zu m ożna było  zaobserw ow ał, zorga­
nizowaną opozycję  przeciw ko w ła­
dzom  zw iązkow ym , głów nie w ym ie­
rzoną przeciw ko kapitanow i sportow e

m u i kom isji sportow ej. D laczego m ie 
rzono przeciw ko kapitanow i i prze­
w odniczącem u kom isji sportow ej, b y ­
ło w iadom ym , chodziło  o rozgryw kę 
z tym i, k tórych  po tym chciano ubić 
przy w yborze now ych  władz. Nie zna 
czy to, by pozatem  dyskutenci nie m ie 
li racji w  dużej ilości punktów . O w ­
szem. ale sporo było  w  przem ów ie­
niach tych bagażu m ałych, nieistot­
nych  zarzutów, a niektórzy m ów cy si­
lili się nawet na tanie i niezawsze 
smaczne dow cipy. Na ogół jednak d y ­
skusja stała na dość w ysokim  p ozio ­
mie. O dpow iedzi im ieniem  zarządu u- 
dzielali pp. Fecher, dr. Załuski i dr 
Szatkowski. W szystkie odpow iedzi na 
cechow ane były  głębokością ujęcia za 
gad ni cii narciarskich, a przem ów ienie 
dra Załuskiego tchnęło poza tym  cię ­
tością i sporą dozą ironii.

WMOOlfOJCI Z/ICfl>ł/WICZiWiE

Simmering znowu w I. lidze
a u s t r i a c k i e j

Simmering, znana drużyna wiedeii- 
a, ongiś mistrz Austrii w  piłce no- 
ej, po  swym  zw ycięstw ie w  kw ali­

fikacy jnym  m eczu z KS. Sturm z Gra­
zu 4:3, w raca po kilkuletniej przerwie 
do szeregów ekstraklasy austriackiej.

SOBOTA OBOWIĄZKOWYM OMEM
roz^r^welf piłkarskich

Kom itet w ykonaw czy I. ligi wiedeń- 
kiej ustanowił sobotę jako drugi o- 
ok niedzieli obow iązkow y dzień do 
ozgryw ek piłkarskich. Ta bardzo słu 
zna decyzja  um ożliw i wcześniejsze

zakończenie rund m istrzow skich w 
Austrii, przez co  drużyny będą dyspo­
now ać większą ilością w olnych  termi 
nów  do rozgryw ania propagandow ych 
zaw odów  z drużynam i obcym i.

Stadion londyński
okazuje się obecnie już za m ałym  dla 
zaw odów  pucharow ych. M iarodajne 
sfery zam ierzają w obec tego przenieść 
rozgryw ki piłkarskie o puchar Anglii 
do  parku R oundhay w Leeds, który 
m ożnaby stosunkow o nieznacznym  na 
kładem  kosztów  pow iększyć na 150 
tysięcy osób.

MUSSOLINI WRĘCZYŁ OSOBIŚ­
CIE ZŁOTE MEDALE wszystkim  tym 
sportow com  w łoskim , którzy w r. ub 
zdobyli m istrzostw o świata Europy 
lub medal olim pijsk i. D o medali do­
łączone by ły  ubezpieczenia na życie 
na sumę 10.000 lirów  każde Między- 
odznaczonym i była  iakże cała 11-tka 
w łoskich  piłkarzy zw ycięzców  olim ­
pijskich.

W reszcie udzielono zarządow i ab­
solutorium . P o czym  dokonano w y ­
boru n ow ych  władz, w  następującym  
składzie:

Prezes —  wicem in. A. Bobkow ski, 
w iceprezesi: red. S. Fecher, dr. B onie­
cki, prof. dr Klem ensiewicz, płk. Ba- 
rzykow ski, członkow ie: dr. Załuski, 
dyr. Loteczka, dr. M acudziński, m jr. 
Lubicz-N ycz, dr. Kow enicki, m jr. Sta­
siak, dyr. Lew andow ski, Kozień, dr. 
Krygow ski, inż. Zaczyński, dr. Guze- 
cki, L ipow czan, mgr. Rieger, m jr. W al 
lich, płk. W irkonas, płk. Bołluć. m jr. 
Friihauf, płk. W agner, prof. Kolan- 
kow ski, Grossmann.

Resztę obrad w ypełniły  w nioski o 
zm ianę statutu i regulaminów', oraz 
drobniejsze interpelacje.

Trzeba zaznaczyć, że w  stosunku do 
trzech osób, tj. prof. K lem ensiewicza, 
pp. K olankow skiego i Grossmana od ­
byw ała  się przydługa procedura g ło ­
sowania, a to z pow odu  silnej op ozy ­
cji. Ku dobru narciarstwa spaliła ona 
jednak na panewce. Już dochodziła  
dwunasta godzina w nocy , gdy udało 
się przekonać Zjazd, aby w nioski sta­
tutowe i regulam inow e przekazać Ra­
dzie narciarskiej do załatwienia lub 
przygotow ania na najbliższy Zjazd 
nadzw yczajny, który się zajm ie spra­
wam i statutowym i. Sensacyjny w n io­
sek Torunia o w prow adzenie para­
grafu aryjskiego do statutu PZN., 
tym  samym został „dyplom atycznie 
spławiony44. Zresztą sami w n ioskoda ­
w cy  w idząc postawę Zjazdu i licząc 
się z m ożliw ością  ciętej odpraw y ze 
strony przygotow anych do walki o 
czystość sportu specjalnie w  tym ce ­
lu przybyłych  delegatów, nie upierali 
się przy tym  w niosku i nie próbow ali 
boda j jednego słowa w obron ie jego 
w ypow iedzieć. A w ięc m ieliśm y rację, 
gdyśm y przew idyw ali klęskę naśla­
d ow ców  hitlerow skich. O godzinie 
dwunastej zam knął dr. Boniecki

ZAPROSZENIE DLA KUCHAR­
SKIEGO I SZNA.JDRA otrzymał P. Z 
L A. z Amsterdam u, na zawody, w dn. 
8 sierpnia.

OAo świata
FRANCJA

—  Przed trybunałem w la Rochellc odbę­
dzie się 20 bm. rozprawa apelacyjna prze­
ciwko rozporządzeniu prezesa sądu, który 
obłożył aresztem 9 tysięcy skrzyń papierów  
wartościowych i ksiąg buchalieryjnych ban­
ków z Bilbao. Papiery te zostały zarekwiro­
wane w porcie la Rochelle na pokładach stat 
ków „A xpc“ , „Mendi“  i „Sca B an k". Adwoka  
tem rządu baskijskiego w tej sprawie będzie 
b. minister senator Paul Boncour.

—  W  Marsylii otwarty został 34 kongres 
socjalistyczny. Mer Marsylii powitał uczest­
ników kongresu, wśród których znajdowali 
się przedstawiciele 2-ej Międzynarodówki, m. 
In. dc Brouchere, delegaci partii socjalisty­
cznych Armenii, Szwajcarii, Rumunii, Belgii 
i Czechosłowacji. W ehodzącem u na salę BIu- 
mowi zgotowano entuzjastyczną owację.

PORT UGAL1A

—  Komendant policji oświadczy! dzienni­
karzom, że udało mu się ustalić tożsamość 
sprawców nieudanego zamachu na premiera 
Salazara. Chodzi tu mianowicie o trzeeli nie­
bezpiecznych przestępców —  Antonio Con- 
rado, b. pracownika tramwajów w Lizbonie, 
który w r. 1935 zamordował policjanta, Jose 
Santos Kocha, b. kaprala i Franciseo H or- 
ba Catarlno, b. sierżanta. Dwóch ostatnich  
policja poszukuje od dawna w związku ze 
sprawą zamordowania i ograbienia poborcy 
podatkowego.

GRECJA
—  Ateńska agencja telcgiaficzna zaprzecza 

pogłoskom  prasy zagranicznej o m ającym  
jakoby nastąpić wkrótce ślubie następcy tro­
nu, księcia Pawia, z pewną panną z towa­
rzystwa ateńskiego. W szelkie wiadomości na 
ten temnl są zm yślone. Agencja wyraża ubo­
lewanie z powodu ukazania się ich w prasie.

BELGIA

—  Partia liberalna poinform owała premie­
ra van Zeelanda o swych dezyderatach. Libr 
rałowic oraz w ogólności partie prawicowe 
życzą sobie rekonstrukcji gabinetu w kierun­
ku osłabienia wpływów socjalistycznych

V  kołach miarodajnych panuje opinia, że 
premier van Zeeland nic jest obecnie skłon­
nym do podjęcia rekonstrukcji gabinetu. Pre­
mier m a w najbliższym  czasie odpowiedzieć 
na życzenia deklaracji liberałów, zaś w 
przyszły wtorek liberałowie radzić będą 
nad odpowiedzią otrzymaną od szefa rządu.

ROSJA

—  Z  Mińska donoszą: Zastępcą przewodni­
czącego rady komisarzy ludowych Białorusi 
Sowieckiej zostai Zurawiow, który wszedł je ­
dnocześnie w skład prezydium Ciku. Zura- 
wlow od 1934 r. pracował w różnych m iej­
scowościach związku sowieckiego, jak w ob­
wodzie włodzim ierskim, na Kaukazie półno­
cnym, a ostatnio w W itebsku jako sekretarz 
m iejskiego komitetu partyjnego.

—  Sekretarz Ciku białoruskiego Lewkowicz 
został zwolniony z zajmowanego stanowiska 
bez nowego przydziału.

—  Przewodniczącym rady komisarzy lu­
dowych Gruzji sowieckiej mianowany został 
Bakradzc.

STANY ZJEDNOCZONE

—  Departament Stanu stwierdza, że na bu­
dowę dwóeli nowych pancerników, uzbrojo­
nych w działa 16-caIowe, Stany Zjednoczone 
zdecydowały się z wielkim ubolewaniem. De­
cyzję, tę jednak musiano powziąć, gdyż oka­
zało się, że inne państwa nic chcą utrzymać 
się wT granicach 14-calowcgo kalibru dział 
okrętowych. Rządy, które podpisały waszjng  
toński układ morski, twierdzą, że zusada ma­
ksymalnego kalibru 14 cali nie została po­
wszechnie przyjęta.

ARGENTYNA
—  Z Fortalcza donoszą, że w katastrofie 

sam ochodowej, jaka się wydarzyła w Stanie 
Ccara, zginęło 14 osób.
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Z toporem na policjanta rzucił się
rozwścieczony rzeźnik

Lotna Kom isja Sanitarna przepro­
w adzając kontrolę mięsa w jatce Sta­
nisława Sokołow skiego w Zegrzu —  
stwierdziła, że m ięso pochodzi z niele­
galnego uboju  i jest częściow o niezdat 
ne do użycia. W ezw ano w ięc robotn i­
ka K aczorow skiego, by m ięso prze­
n iósł z jatki na posterunek policji.

Gdy K aczorow ski wszedł do jatki i 
nachylił się by podnieść w orek z za­
kw estionow anym  m ięsem , w ów czas 
Sokołow ski ch w ycił topór i zam ierzył 
się usiłując zadać cios w głow ę K aczo­
row skiego. Asystujący kom isji po li­
cjant w  ostatniej chw ili schw ycił 
rzeźnika za rękę i udarem nił zabójst­
w o.

R ozjuszony rzeźnik rzucił się w ów ­
czas z toporem  na policjanta. Poste­
runkow em u pospieszył z pom ocą Ka­
czorow ski. O baj napadnięci w spólny­
mi siłami zdołali obezw ładnić zbrod ­
niczego rzeźnika i zaprow adzili go na

posterunek policji.
Jak w idać tylko cudem  policjant u- 

niknął śm ierci. T ło  i przebieg tak bar­
dzo przypom inają  znane zajście, w  
Brześciu. T ylko, że tam nieszczęście 
chciało, że napadnięty padł trupem , i 
że zabójca  nie był aryjczykiem .

O kazuje się. że rzeźnicy są bardzo 
p oryw czy  i n ieopanow ani. Zabicie 
człow ieka przychodzi im z lekkością. 
Ot, tak jak byka, lub krowę...

N ajm niejszy zatarg m oże ich w y­
prow adzić z rów now agi, a wtedy 
w padają w stan w ściekłości graniczą 
cy  z szałem.

A teraz proszę sobie w yobrazić, co  
by się działo, gdyby rzeźnikiem  oka­
zał się n ieary jczyk?

Do Przytyków , B rześciów , Często 
chow y, przyłączyłoby się Zegrze. No­
w y odruch...

W  Zegrzu, czyn Sokołow skiego nie 
pociągnął za sobą zb iorow ej odpow ie-

LIST Z TRUSK \WCA
Tegoroczne wczesne lato sprawiło, że wcze 

śniej niż zwykle zaroił się Trusitawiec licz­
nymi kuracjuszami, przybyłymi z różnych 
stron kraju, by przy pom ocy „M arii", „Z ofii", 
„Barbary"* „Józi" lub nowoodkrytej „B ro­
nisławy" powrócił do sił i zdrowia. Najwię­
kszym powodzeniem cieszy się jednak „Naf- 
tusia", do której od wczesnego rana do póź­
nego wieczora ciągną tłumy ludzi, będących 
już od wielu lat jej wiernymi wyznawca­
mi.

Tajemnicą bogactw zdrojowych Truskawca 
i ich różnorodnych właściwości jest jego po­
łożenie wśród okolicy obfitującej w liczne 
skarby naturalne, które użyczają wodom 
truskawieckim swych cennych składników. 
Znajdujące się w pobliżu Drohobycz, Bory 
sław, Stebnik i Tustanowice ze swoimi zło­
żami mineralnymi i bogato rozwiniętym prze 
mysłem przetwórczym, stanowią poza tym 
interesujący cel wycieczek dla tych kuracju­
szów1, którym nie wystarczają krótsze space­

ry na piękne Pomiarki lub do wspaniale za­
drzewionego Iiorodyszcza.

W  ogóle rozrywek w Truskawcu nie brak, 
mimo, że główny sezon kuracyjny dopiero 
w tych dniach rozpoczyna.

Kąpiele siarczano —  solankowe w pięknym 
kąpielisku ogólnym, sporty wodne na po­
bliskim stawie i codzienne koncerty znako­
mitej orkiestry paraowej uprzyjemnia ogrom 
nie pobyt.

Jeżeli dodać to do tego liczne lokale dan­
cingowe, kasyno, kino oraz gościnne w y­
stępy doskonałych sił artystycznych z W ar­
szawy i Lwowa, to okaże się, że w Truskaw- 
cu brak właściwie czasu na... kurację. To też 
Zarząd Zdrojowy z niestrudzonym Dyrekto 
rem Dr. Romanem Jaroszem na czele czyni 
wszelkie starania, aby usprawnić obsługę 
kuraciuszów i ułatwić im korzystanie z ką­
pieli i wód tak, aby nie tracąc czasn nerwów 
jak najdłużej przebywać mogli wśród pię­
knej, kojącej przyrody Truskawca.

dzialności. N iepoczytalny i karygodny 
czyn Szczerbow skiego w Brześciu spo 
w odow ał naśladow nictw o carskich po 
grom ów .
P odw ójna  m iara. M urzyńska etyka.

TRZY STACJE TELEWIZYJNE.
W  Rzymie, Mediolanie i w Tur} nit zainsta­

lowano olbrzymie stacje telewizyjne, których 
uruchomienia dozorował sławny wynalazca 
Marconi.

Stacja telewizyjna w Mediolanie jest prze­
znaczona na użytek prasy. Natomiast stacja 
rzymska i turyńska będą pracować głównie 
na usługi rządu, wojska i marynarki.

M o r z e

Polityka jako zawód
„Działalność polityczna, jako zajęcie stałe, 

przynosi jednostkom poważne sumy docho­
dów a innych zmusza do prowadzenia oszcze 
dnego trybu życia. Tym twierdzeniem rozpo­
czyna obszerny artykuł znany dziennik an­
gielski „Daily Mail“ .

Do początków XX-go stulecia członkostwo 
Izby Gmin było zajęciem zaszczytnym, nie 
przynoszącym dochodów. Postowie mieli za­
zwyczaj mówić o sobie „Jestem członkiem 
najświetniejszego klubu świata". W  roku 
1911 zmieniło się wiele. Na żądanie człon­
ków partii praey i liberałów parlament u- 
chwalil wypłacać członkom Izby Gmin kw o­
tę 400 funtów szterlingów rocznie.

W  okresie powojennym nastąpiły zmiany 
w dictach poselskich. Świeżo jeszcze mamy w 
pamięci znamienny krok byłego premiera 
Baldwina, dziś członka Izby Lordów, który 
odchodząc ze swego wysokiego urzędu szla­
chetnym gestem prawdziwego demokraty i 
męża stanu złozył wniosek o zwiększenie gaż 
rządowych i poselskich. Wniosek ten uchwa­
lony został 325 głosami przeciw (7 głosum. 
Na mocy tego wniosku już od 1 lipca skarb 
królestwa wypłaca posłom większą sumę, 
która w rocznym zestawieniu wynosi 600 lun 
tów. Jednocześnie przywódcy opozycji wy­
płacono po raz pierwszy diety z tytułu zaj­
mowanego stanowiska, które wyniosą 1500 
funtów rocznie. Jak wiadomo, obecnie przy­
wódcą opozycji jest przewodniczący partii 
pracy a jutro może nim zostać przewodni­
czący partii konrerwatyjnej.

Miino lipcowej podwyżki poborów parla­
mentarnych wielu posłów narzeka, że z tru­
dem wiąże swój budżet. I’ o bliższej analizie 
budżetu poselskiego stwierdzimy, że narze­
kanie to jest zupełnie uzasadnione skoro się 
zważy, że poseł musi prowadzić dwa domy

—  jeden w stolicy, drugi w okręgu wybor­
czym, płacić pensję sekretarzowi, prowadzić 
szeroką korespondencję, przekazywać zasił­
ki na rzecz organizacji społecznych w okrę­
gu wyborczym, abonować szereg dzienników 
i czasopism. Posłowi przysługuje howimn Ii 
tylko bezpłatny przejazd do swego okręgu 
wyborczego i na odwrót z terenu do sto­
licy.

Pałac — instytut 
elektrotechniczny

Przepiękny wczesnorenesansowy pałae we­
necki nazywany przez historyków sztuki Pa- 
lazzo Ycndramin Caiergi jest wspaniałą ozdo­
bą miasta stu kanałów.

W ostatnim czasie pałac ten przeszedł w 
ręce milionera włoskiego, hrabiego Yolpi di 
Misurata, zajmującego jednocześnie stanowi­
sko prezesa związku przemysłowców. Nabyw 
ca postanowił jednakże przeobrazić luksu­
sową siedzibę prywatną na fundacje dla 
zrzeszeń elektrotechnicznych Italii.

W  salach i pokojach pałacu zostaua zor­
ganizowane laboratoria, gabinet} doświad­
czalne, obok których zgrupowane będą dzie­
ła fachowe z całego świata. Cały dorobek 
naukowy, jaki w dziedzinie elektrotechniki 
reprezentuje Italia, uzyska bogatą reprezen­
tacyjną siedzibę.

Pałac, w którym gościć będzie instytut elek 
trotcchniezny, należał ongiś do księcia Bour- 
bona, służąc wielu rodom szlacheckim za 
stałe mieszkanie. W  jednym z mniejszych 
stylowych pokojót, zakończył również swe 
pełne trudów życie znakomity kom pozytor 
Ryszard Wagner.

■1  ., ... Ki r .,W rw - n

W O L N E  P O SA D Y

A G E N C I portretowi poszukiwań1, re ­
welacyjna now ość— patentowane port­
rety „ F o l a m e t " ,  Częstochowa, S u ł ­
kowskiego 11 „ L U X “___________495/37
CUKIERNIK, piernikarz, piei wszorzęd 
ne kwalifi acje, potrzebny od zaraz. 
Zgłoszenia Jozef Flachs, Brzózuw obok  
Sanoka 494/37
D R O G IS T A  dyplom owany, samotny, 
potrzebny, Łęczna-Lubelskie

| S P R Z E D A Ż [
PREZERWATYWY pierwszorzędne z 2-le- 

tmą gwarancją wysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, teł. 
154-81. Tuzin zł 1.50, 1.80, 2.20, 2.50. Dy­
skrecja zapewniona. 460/37

D O M  murowany |pięcioubiitacjowy ze 
sklepem w ruchu i magiem, ogrodem , 
niedaleko Krakowa, okazyjnie sprzeda 
. .T R A N Z A K C jA “ , Kraków, Stolarska
). tel. 101 -22._______________________408

D Y W A N Y  Perskie okazyjnie sprze­
daje firma Bluhbaum, Kraków, ulica 
Potoi k iego 12 461/37
NAJT-AiNSZE źródło zakupu wszelkich towa 

rów zegarmislrzowskich i jubilerskich. 
W ykonuje wszelkie reperacje pod gwaran­
cją „REKORD", Krakowska 12. 442-37

ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. Dietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 — poleca tapczany, otoma­
ny, łóżka polowe, przyjmuje wszelkie za­
mówienia, również przeróbki. 459/37

L O K A L E

„BELLOT" usuwa ow ło­
sienie z cebulką Na żą­
danie usuwa owłosienie 

we firmie. Prospekty wy­
syłam: Schonwald .Kra­
ków, Dietlowska 51.

443/37 \

PO K Ó J frontowy, kom fortow o umeb­
lowany wejśi :e z przedpokoju z uży­
waniem łazienki do wynajęcia sytuo­
wanemu panu(i) Zgłoszenia: Biskupia
3, II, p. m. 5 483
TANIE pokoje kawalerskie: Polska YMCA, 

Kraków, Krowoderska 6. 485/37

TRZY pokoje, kuchnia, pełny komfort, do 
wynajęcia: Kraków, Słoneczna 15. 496/37

JEDEN pokój oraz DWA pokoje i z kuchnia 
mi pełnokomfortowe, wolne. Kraków, Po­
piela 18. W iadom ość: Rodziwiłłowska 9. 
m. 5.

MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch­
nia, duże — zaraz do wynajęcia. W iado­
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
Wielkie ul. Krakowska 202 (Azory) 15 mi­
nut do tramwajtr. 317/37

R Ó ŻN E

WSZELKĄ starą garderobę męską, zamienia 
na pierwszorzędne materiały bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła do domu Ko­
złowski, Kraków, tel. 148-62. 386/37

OBIADY w nowo otwartej GOŚCINNEJ JA­
DŁODAJNI w Krakowie przy ul. św. MAR­
KA 27, smaczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE mięsne 
wraz z herbatą po 50 gr. Dla abonamen­
tów obiady po 20 zł miesięcznie. Obiady 
wydawane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
utrzymanie w abonamencie po zł 35 mie­
sięcznie. Proszę uważać ua firmęl 430/37

WYTWÓRNIA mebli nowoczesnych i zakład 
art. stolarski, wykonuje wszelkie roboty 
meblowe. LEWKOWICZ, Kraków, Szlak 
51. 434/37

[  M A T R Y M O N IA L N E  |

PRZYSTOJNY na stanowisku , ożeni się z po 
sażną protestantką. Zgłoszenia Krak. Ku­
rier, Kraków, Mikołajska 3, pod: „K ra­
ków. 362/37

NAUCZYCIELKA chce korespondować w ce­
lu matrymonialnym z człowiekiem star­
szym, ale dobrym. Zgłoszenia Krak. Ku­
rier, Kraków, Mikołajska 3, pod: „J. K.“

493/37

| PO SAD  P O SZU K U JĄ  |

A D M IN ISTR A C  |I domu w Krakowie 
poszukuje rutynowany administrator 
kilkunastu dumów. Łask. zgłoszenia 
Krak. Kurier ^  iecz pod  : „D ośw iad- 
czon y“  492/37

MĘŻCZYZNA 35-letni prosi o jakąkolwiek 
pracę fizyczna, lub umysłową. W iadomość 
Krak. Kurier Wiecz., Kraków, M koiajska 
3, pod: „Za wszelką cenę". 489/^7

NAUKA —  W YCHOW ANIE

PAŃSTWOWA szkoła ogrodnicza we Lw o­
wie przyjmuje wpisy od dnia 15 lipca. In­
form acje udziela Dyrekcja Lwów 23. ul. 
Zamarstynowska 167. 47s 37

JAROSŁAWSKIE GIMNAZJUM KUPIECKIE 
Wpisy. Żądajcie prospektów. 479/37

FORTEPIAN używany Schreibera (wiedeń­
ski) okazyjnie do sprzedania. DWERNIC­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

I Z D R O JO W IS K A

ZAKOPANE. Centrum, —  willa wśród ogro­
dów, mieszkami również, utrzymanie od 
3.50. Panowie oficerowie zniżki Skrytka

 137._____________  491/37
ZOSIA w Ojcowie, wzniesienie 460 m. silne 

nasłonecznienie, doskonała kuchnia.
492/37

ORŁOWO MORSKIE —  pensjonat „Dziuka" 
Puzendowskich 24, nowo urządzone słone­
czne pokoje, blisko plaży, ceny przystęp­
ne, portier na dworcu. 412/37

| K U P N O  |
KUPIĘ parcelę blGko centrum, od 13 do 17 

mir. frontu pod kamienicę III. p. niedro­
go. Łaskawe zgłoszenia wraz z ceną do 
Krak. Kuriera Wieczornego, Kraków, Mi­
kołajska 3, pod: „Korzystnie".

KUPUJE kartki zastawnicze oraz wszelką bi­
żuterię złotą, srebrną i brylanty —  płacąc 
najwyższe ceny. Łaskawe zgłoszenia dc 
Krak. Kuriera Wiecz., Kraków, Mikołajska- 
3, pod: „Zaraz".

OCŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest i milimetr w jednym lamie. Strona dzieli się na łamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 słów. Podziękowania lekarskie do 26 mm. 
LlENY w  złotych: I. strona 1.25. — Tekst 1.— . Nadesłane 0.75. — Za tekstem 0 50. — Drobne za słowo 10 gr Dla poszukujących pracy 6 gr. Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł. I.—

zł 10 .— . Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w I. łamie zł. 20.— . Za ca itrzeżenie r  1 ,jea  dolicza się 2b%

Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. o. Redaktor odpowiedzialny: Jói.ef Biskupski. Drukarnia „Monopol" w. Krakowie;


